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Rada Banku Handlowego 


w Warszawie 


uważa za swój obowiązek podać do wiadomości, iż pragnąc zakończyć strajk pracowników w Warszawie, 
trwający od 12-go b. m., zaproponowała pracownikom rozstrzygnięcie sporu zapomocą sądu rozjemczego, 
przy niezwłocznem podjęciu pracy. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom ta najwłaściwsza platforma załatwienia zatargu została odrzucona przez 
pracowników bez przytoczenia motywów, nawet pomimo oświadczenia przedstawicieli władz Banku, iż 
< wyrażają zgodę na sąd rozjemczy bez niezwłocznego podjęcia pracy. 
Wobec mylnych informacji co do uposażenia pracowników Banku, Rada wyjaśnia, iż poczyńając od 1-go 
marca r. b. pensje miesięczne wynosiły; 
Dla urzędników wykwalitikowanych, jak buchalterzy, 
korespondenci, kierownicy wydziałów „ . . od 17 -tys. do 3? tys, mk. 
Dla urzędników mniej wykwalitikowanych . . . . „ 14 , „ 19 


Dla osób początkujących i praktykantów . . . . „ 8.500 » 12.500 k 
Dla woźnych . « O 5 Ea a s . » e ” e . . 3 9 tys. 59 13 tys. ” 7 


Oprócz miesięcznych pensji Bank wypłaca pracownikom jednorazowo zasiłki, które w roku ubiegłym 
uczyniły 2], pensji miesięcznej oprócz tantjemy, opłaca na rzecz pracowników wkładki do kasy przezor- 
ności w skali 8 proc. od zasadniczej pensji, płaci 80 proc: opłat szkolnych za dziatwę, dopomaga kre- 

dytem do utrzymania Kooperatywy oraz Kasy Pożyczkowej. =E 
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Sasino zmn Harrym Peol == „Więzienie na dnie morskiem' 


Jutro Premjera! 


Król humoru i śmiechu w G-cio akt. komedjo-farsie p. t 


ax Linder 


— Dziś i dni następnych! — 


Passe-Partóut nie ważne. 


Orand-Kino | M 


DOM HANDLOWO-KOMISOWY 


P. Lichtenberg, Lócź, 


Piotrkowska Niż 64, Sienkiewicza Nż 9, 
zawiadamia, że z dniem IS kwietnia r. b. otwarte zostały 


Składy towarowe. 


Sprzedaż komisowa odpadków i przędzy bawełnianej i wełnianej. 


Przyjmuje wszelkie towary na przechowanie z odpowiedzialnością w razie 
pożaru lub kradzieży. 5032—3 


Przy jednomyślnej przez ca-|Rosji, której obywatelami po- 
ły Sejm ratyfikacji upragnione- |zostają w dalszym ciągu. . 
go pokoju ryskiego — dwuch] Ze strony żydowskiej upa- 
posłów żydowskich „wstrzyma- | trują w tem (np. zdaniem p. Po- 
ló się od głosowania.... Krok |liticusa w Nr. 102 „Naszego 
ich był echem zaciętej kampanii, Kurjera,) — „znalezienie furtki 
prowadzonej od pewnego cza-|do nieuznania za obywateli pol 
su w prasie żydowskiej prze-|skich żydów od lat wielu w 
ciw art. VI traktatu ryskiego, | Polsce zamieszkałych, choć za 
co uwydałniło się również w|pisanych poza b. Królestwem“. 
szeregu gorących przemówień p. Nie będziemy tu silić się 
Noecha Priłuckiego na konfe-|4 dokładną analizę prawną po- 


Ro ; i rencji polsko-żydowskiej, orga-| stanowienia traktatu wogóle 

Restauracja METROPOL Dzielna ID | We święta wielkanocne nizowanej staraniami niezmordo-|czy opcji w szczególe, "ani na 
33 — | restauracja moja czynną będzie | 089 Gr. Areda Nossiga. |rozwiązywanie „kwestii żydow- 

z najwykwintniejszą obsługą i naj.| Wspomniany art. VI zawie-|skiej*, przytoczymy tylko kilka 


ZAWIADOMIENIE. smaczniejszemi potrawami. ra tezę, w myśl której byli o-|faktów z dziejów powstania in- 
Niniejszym mamy zaszczyt zakomunikować, iż na nadchodzące święta, Maury cy Geduld |by watele b. Imperjum rosyjskie- teresującego nas artykułu VI. 
powszechnie renomowana restaursoją nasza otwartą będzie w pierwsze i Piotrkowska 35, go, znajdujący się na terytor- Chociaż A nawet, gdyby 


Wolne święte od 10e) r do 1e TOT RO TCA TEATR MIEJSKI (Dzielna 14) jum Polski, a nie posiadający |delegacja polska zamierzała spo- 
1 EA zielna 6) | kwalifikacji, uprawniających ich i 

Na, sktedio posiadany rownie Krajowa “1 zagranie napoje Hem piero: | „Pod dy. A. Zelwerowicza, |do optowania na rzecj Polski me pah gp wę ZeŚciówy 

bite srap p ea ae ha it j grani: p p i Piątek, $2TV po eenach zniżonych | 19 optowa ia na rzecz FoOISKI, j przy yżyc o nas prze 

P Zeki 2 S9 |„Oziady” A. Miokiewicża (Ozęść 10) [nie potrzebują optować na rzecz laty licznych rzesz żydów ro- 


syjskich t. zw. „litwaków*, któ- 
rym zawdzięczamy powstanie 
u nas nieszczęsnej „kwestji ży- 
dowskiej*, — niewątpliwie za- 
aprobowanoby to nawet wśród 
żydów, odwiecznie ziemie pol- 
skie zamieszkujących. 

Wszak również pp. Mor- 
gentha i Samuels nie zaprze- 
czali podczas konferencji, które 
z nimi odbywaliśmy, że czę- 
ściowa emigracja żydów jest 
pierwszym krokiem do sanacji 
panujących stosunków, 

Ale — przejdźmy do fak- 
tów. 

Przedewszystkiem wymieni- 
my skład komisji, która z ra- 
mienia delegacji polskiej wystę- 
powała w Rydze przy opraco- 
waniu odnośnego punktu umo- 
wy rozejmowej, będącego pod- 
sławą dla późniejszego art. VI 
ostatecznego traktatu pokojowe- 
go, — a z którą byliśmy w 
kontakcie bezpośrednim. 

W skład wspomnianej ko- 
misji wchodzili mianowicie: po- 
set dr. Kiernik, przedstawiciel 
najliberałniejszego odłamu P. S. 
L., jako przewodniczący, oraz 
jako członkowie: jeden z naj- 
większych autorytetów polskich 
w dziedzinie prawa międzyna- 
rodowego — mec. Szymon 
Rundstein, wybitny znawca w 
sprawie opcji mec. Lucjan Alt- 
berg oraz redaktor „Robotnika* 
dr. Feliks Perl. 

Nazwiska te są zupełnie wy- 
starczającą rękojmią, że o „szo- 
winizmie i _ antysemityzmie*, 
który się majaczy p. Politicuso- 
wi z „Naszego Kurjera* — 
absolutnie nie może być mo- 


Strona polska stanęła odra- 
zu na stanowisku ultra-liberal- 
nym, wychodząc z zasady wol- 
ności kompletnej każdego oso- 
bnika w wyborze obywatel- 
stwa. 

Spotkało się to z jaknajka- 
tegoryczniejszym protestem ze 
strony rosyjskiej, której zda- 
"niem, prawo to wywołałoby 
katastrofalne dla Rosji masowe 
optowanie na rzecz, nietyle 
Polski, ile panującego w Pol- 
sce ustroju burżuazyjnego. 

Rosjanie chcieli obdarzyć 
prawem opcji tylko znajdują- 
cych się na obszarach Rosji 
Polaków, zapisanych do ksiąg 
ludności stałej b. Królestwa, 
tj. tych, którzy według kon- 
cepcji polskiej, byli już obywa- 
telami polskimi siłą faktu, a za- 
tem mogli wcale nie optować. 

Co się zaś tyczy b. oby- 
wateli rosyjskich, znajdujących 
się na terytorjum Polski, to de- 
legacja rosyjska interesuje się 
nimi tylko, o tyle, o ile optują 
na rzecz Rosji. Jeśli tego nie 
czynią, są dla Rosji zupełnie 
obojętni. Polska może postąpić 
z nimi według swego uznania. 

Jeśli chodzi o ścisłość, o- 

bie strony nieco rozszerzały 
pojęcie opcji. Albowiem, zgod- 
nie z zasadami prawa między- 
narodowego, prawo opcji przy- 
sługuje tylko mieszkańcom te- 
renów, które jedno państwo 
drugiemu odstępuje. Mianowi- 
cie, mogą oni w pewnym, za- 
zwyczaj rocznym, terminie wy- 
razić życzenie zachowania u- 
przedniego obywatelstwa. 
; Zaś nabywanie obywatel- 
stwa krajowego przez osoby 
zamieszkałe w kraju, musi iść 
zwykłym trybem  naturalizacji 
i nie może korzystać z upro- 
szczonych warunków opcji. 

„To też, nie widząc innego 
wyjścia, delegacja polska posta- 
nowiła. stanąć na stanowisku 
naszej „wewnętrznej ustawy a 


obywatelstwie, kłóre to stano- 
wisko udało jej się wreszcie 
po uporczywej walce zreakcyjnie 
w tym wypadku myślącą dele- 
gacją rosyjską — utrzymać. 

Dzięki temu mogą owi 
gii k z Rosji z przed 30 
at, bez starania się o zgodę 
Rosji, nabywać obywatelstwo 
polskie beż żadnych przeszkód 
za zlożeniem odpowiednich po- 
dań do władz naszych. 

Jeśli w sprawie opcji wy- 
stąpił z pośród obu delegacji 
w Rydze ktoś w sposób anty- 
semicki, to tym kimś był p. 
Adolf Abramowicz Joffe, jak 
o tem świadczy ustęp z arty- 
kulu p. Altberga („Kurjer Pol- 
ski“ Nr. 101), który głosi; 

„Strona polska żądała uzna- 
nia prawa opłanta do pozosta- 
wania nadal w państwie, które- 
go obywatelstwa optant zrzekł 
się. P. Joffe obstawał przy tem, 
iż państwo może zażądać od 
optanta wyjazdu do obranej 
ojczyzny i na uzasadnienie swe- 
go stanowiska przytoczył argu- 
ment następujący: 

Oto, według słów p. Jof- 
fego, mnóstwo żydów w Rosji, 
nie czekając nawet zawarcia po- 


Piątek 22 kwietnia 1921 r. 


koju, zgłasza się już obecnie 
do urzędów 
świadcza, 


sowieckich i o- 
że optuje na rzecz 
Polski, zaznaczając przytem, iż 


pragnie nadal w Rosji pozo- 


stać“. 

I oto z tem walczyć chce 
rząd sowiecki i dlatego p. Jof- 
fe tak energicznie domagał się 
zmuszania optantów do opusz- 
czania kraju zamieszkania. Du- 
żo pracy i energji musieli po- 
święcić delegaci nasi, by temu 
się sprzeciwić i przez to umo- 
żliwić nadal zamieszkiwanie w 
Polsce wszystkim przybyszom 
z Rosji, niezależnie ód tego, 
czy uzyskają obywatelstwo pol- 
skie, czy nie. 

Tak więc w świetle praw- 
dy wygląda sprawa artykułu VI 
traktatu ryskiego, omawiającego 
warunki opcji, która śród pew- 
nego odłamu żydów wywołała 
tyle niezadowolenia, dostarcza- 
jąc jednocześnie żydowskiej pra- 
sie nacjonalistycznej powód do 
niesłusznych wystąpień i ata- 
ków na antysemityzm polskiej 
delegacji pokojowej, która za- 
warła, ratyfikowany już przez 
Sejm, pokój w Rydze. 

Henryk Liński. 


Sytuacja wewnętrzna Włoch, 


Po komuuiźmie — teror reakcyjnych „fascis- 

tów, - Odosobnienie Giolittiego i jeno nadzieje. 

— Rozwiązanie parlamentu. — Co dadzą nowe 
wybory. 


Misja gabitetu Giolittiego jest 
skończona. Zadaniem gabinetu te- 
go było zaprowadzenie ładu i spo- 
koja, zastało to urzeczywistnione 
częściowo dzięki „fascistom*, — 
Giolitti musiał dać włochom tak 
gorąco zwalczany pokój na morzu 
Adrjatyckiem i potrafił znaleźć 
dla tego zagadnienia znośne roz- 
wiązanie. Również i inne swe za- 
danie, mianowicie przekształcenie 


budżetu zdołał Giolitti przepro- 
wadzić 
„Okres gabinetu  Giolittiego 


jest skończony!* Taki wyrok wy- 
dało przed kilka tygodniami, gdy 
sytuacja nie była jeszcze zupełnie 
wyjaśniona, „Popolo Romano“, — 
Tego zdania, co „Popolo Romano*. 
jest i cała opinja publiczna, z tą 
tylko różnicą, że sądzą, iż zakoń- 
czona jest misja nietylko dotych- 
cząsowego gabinetu, ale i izby. 
Izba ta jest jeszcze młoda, ale 
jednocześnie bardzo zużyta, trzy- 
inająca się tylko dzięki przemocy 
i  nieodpowiadająca wymogom 
chwili. 

Pamiętamy jeszcze wszyscy do~- 
brze, w jakich okolicznościach 
powstała ta izba w październiku 
1919 roku, gdy Włochy podzielo- 
ne były właściwie na dwa obozy: 
czarny i czerwony. Pod świeżem 
wrażeniem wojny wybranych zo= 
stało 156 socjalistów i oni to wy- 
wołali pamiętną scenę, gdy na 
posiedzeniu, w którem uczestni- 
czył król, ostentacyjnie opuścili 
salę z okrzykiem „Niech żyje 80c- 
jalizm*. W rzeczywistości, olbrzy- 
mie, nieprawdopodobne zwycięs- 
two wyborcze skrajnej lewicy 
wzbudziło jaknajdalej idące na- 
dzieje i złudzenia, które znalazły 
niebawem swój wyraz w ruchach 
powstańczych i rewolucyjnych i 
stały sią szczególnie groźne przy 
wypadkach zajmowania tabryk, — 
Wprawdzie większość rokotników 
była umiarkowana, ale dawała się 
powodować przez gwałtowne gru- 
py komunistów, którzy często zy- 
skiwali przewagę. — Dochodziło 
wtedy do starć, które graniczyły 
już z wojną domową i wielcy 
przemysłowcy zwracali się do Gio- 
littiego z prośbą o użycie rady= 
kalnych środków represyjnych. — 
Ale Giolitti nie zgadzał się nato, 
i starał się, w miarę sił, nakłonić 
obie strony do wyrozumiałości i 
rozsądku. 

Po wielkim żwycięstwie Gio- 
littiego w sprawie zajmowania fa- 
bryk nastąpił wprawdzie jeszcze 
nowy szereg konfliktów socjal- 
nych, spowodowanjch jednak nie 


także pod wpływem wydarzeń, roz- 


przez nędzę i głód, lecz przez a- 
gitacją komunistyczną. — I znowu 
wybuchły wszędzie zamieszki,strze- 
lanina, napady i niepokoje. 

Wtedy wystąpiła na widownię 
pabliczną nowa siła t, zw. „fas- 
oistów*; —ten terorystyczny ruch 
reakcyjny zdobył taką siłę, że 
wkrótce potrafił przeciwstawić się 
prędom lewicowym i zapanował 
odrazu nad całem życiem publicz- 
nem. 

Cała sytuacja nagle się zmie- 
niła.* „Faściści” skłalający się 
przeważnie z młodzieży akademio- 
kiej, stali się obrońcami istnieją- 
cego porządku społecznngo i przy- 
szli z pomocą zagrożonej w swyin 
stanie posia Jania burżuazji, uzbro- 
jeni w rewolwery i granaty ręcz- 
ne. Bodźcem do ruchu „fascistów* 
były liczne zamachy, przypisywa* 
he komunistom; rzucanie bomb i 
napady na przedstawicieli buržua- 
zjt, oraz słynny zamach w ratu- 
szu w Bolonji, przy którym padło 
ofiarą kilku radnych. 

Ruch fascistów wybuch z nie- 
bywałą siłą. Gdzie tylko nkazali 
się komuniści byli lynczowani, 
izby robotnicze podpalano, redak- 
oje komunistycznych pism — pü- 
stoszono, 

Do siedzib komunistów wysyłano 
istne ekspedycje karne dla obicia 
przeciwników, lub dokonania nad 
nimi eszekucji. Po osławionym za- 
machu w teatrze medjolańskim, do- 
szło do tego, że w wielu miastach 
komuniści nie mogli się jnż wogóle 
pokazywać na ulicy, i ża nawet po- 
słowie komunistyczni i soejalistyczni 
odważali się wyjść tylko pod silną 
osłoną policji. 

A rząd? Wierny programowi 
Giolittiego, którego hasłem było: 
Wolność dla wszystkich, — przy- 
zlądał się spokojnie temu pojedyn- 
kowi. wtrącając sią jedynie wtedy, 
gdy chodziło o obronę życia, lub 
własności, oczywiście, o ile ta obro- 
na nie była już spóźnioną. W par 
lamencie starał się Giolitti przepro- 
wadzić swój plan odbudowy, posłu- 
gując się w tym celu zarówno jed- 
ną, jak i dragą z pośród dwuch 
wielkich partji większości. Ale dlu- 
go ten stan rzeczy trwać nie mógł. 
Socjaliści, którzy początkowo przez 
wstrzymywanie sią od głosowania 
popierali pośrednio gabinet, przesu- 
nęli się później wskutek nacisku 
ze strony przywódców partyjnych, 8 


grywających sią w kraju, do obozu 
opozycyjnego, a z drugiej strony — 
katólicy tak zw. „popolari* stawiali 
coraz to mawo Warmuki, kióre ubru- 


dnialy rządowi świadome przepro- 
wadzanie zamierzonych celów. Wy- 
tworzyła się wiąc sytnacja tego ro- 
dzaju, że ministerjum, w istocie 
swojej demokratyczne, utrzymywało 
się tylko jeszcze dziąki prawicy. 
Ażeby Giolitti mógł jednak 
urzeczygistnić swój plan, którym 
jest uzdrowienie-z Włoch z nędzy 
wojennej, lub by mógł przynajmniej 
częściowo wprowadzić w życie swe 
zamierzenia, musi on posiadać pew- 
ną niezawodną większość, której 
mu obecna izba nie daje. Stąd ko- 
nieczność stworzenia sobie własnej 
izby, według własnych życzeń. 
Napróżno usiłowali socjaliści 
wejść w układ z Giolittim, ażeby 
usunąć groźbę wyborów. Giolitti po 
został przy swojem stanowisku, a 
jeszcze w tym miesiącu odbędzie się 
rozwiązanie izby, a rozpisane będą 


Obrazki z ruchu strejkowego 
w Londynie. 


Korespondent londyński „Dan- 
ziger Neuste Nachrichten* podaje 
następujące obrazki z ruchu strej. 
kowego górników w Londynie, 
który ze względu na szerokie 
kręgi, jakie zatacza, zagraża po- 
ważnemi zawikłaniami życiu poli- 
tycznemu Anelji. 


Hydepark londyński. 


Wezesnym rankiem kwietnio- 
wym gromadzą się tłumy bezro- 
botnych i takich, co niechcą pra- 
cować. Tworzą się grupy, których 
ośrodki sianowią prowodyrzy róż 
nych politycznych kierunków i 
religijnych sekt. Ta i owdzie 
damy i panowie z towarzystwa 
na koniach odbywają spacer po- 
ranny. Wtem z różnych kątów 
parko, w których zwykli obierać 
sobie stanowiska mówcy ludowi, 
dobywa się chór głosów. Mówoy 
przemawiają, żywo gestykulując. 
Z gazet odczytują najnowsze spra- 
wozdania z ruchu strajkowego. 
Już przy pierwszych zdaniach, 
tłum zaczyna sią burzyć, wybu= 
chają namiętności i dochodzi do 
ostrych starć, Nagle zaintereso- 
wanie dla nowości z gazet ustaje, 
a tłam wsłuchuje sią w słowa ro- 
botnika, który gwałtownie atakuje 
rząd. Jestto bezrobotny, który 
powróciwszy z wojny do domu, 
krytykuje rząd, który ma daje 
tylko jałmużnę. Ma na sobie po- 
darty mundur żołnierski i opowia- 
da, że nie jest w stanie kapić 
sobie ubrania, Napiętnowawszy 
Lloyd Georg'a, jako obrońcę in- 
teresów klas posiadających, zwra- 
ca się jednocześnie i przeciw 
przywódcom robotników, któr, m 
najcięższe zarzuca przewinienia 
Co nam po strejku? — oto pyta- 
nie, które jak czerwona nić prze- 
wija się poprzez całą jego mową. 
Słuchacze przerywają mu. Chcą 
wiedzieć, jakiego mówca jest za- 
wodu, Ten odpowiada spokojnie, 
że przed wojną sprzedawał na 
jednym z rogów ulic londyńskich 
OWoca i ryby wędzone, 

Po nim zabiera głos jakiś sta- 
rzec. Swiadomi rzeczy wiedzą, że 
to jelen z owych proroków, któ- 
rych nie brak przy wszelkich na 
darzających się Ssposobnościach, 
a których specjalnością jast prze- 
powiadanie wszelakich nieszczęść. 
Starzec ze spokojem dobywa 7 
kieszeni czarnego surduta jakąś 
wytartą książkę i zaczyna mono- 
tocnym głosem z niej czytać, — 
Wojna byla jedną z kar boskich, 
zesłanych na niewierną Anglję. 
Rewolucje muszą pogrążonemu w 
bezbożności i egoizmie narodowi 
dać poczuć palec boży. Przewro- 
ty i wojny domowe będą następ- 
stwem minionych wypadków i 
trwać będą dopóty, aż ludzie uko- 
rzą się przed majestatem boskim, 
i w miłości bliźniego uznają głę- 
boki sens życia ludzkiego. Potem 
odezytnje z biblji różne sentencje 
i śpiewa ochrypłym głosem pieś- 
ni pobożne. Zgromadzeni przy- 
słuchują mu się spokojnie, dozna- 
wszy widocznej ulgi przy ostat- 
niej strofce, która bywalcom prza- 
mówień w Hydeparku dawno już 
jest znaną. 

Również i kobiety, idąc za 
przykładem swej sławnej siostry 
Pankhurst, biorą na siebie role 
mówczyń. Napadają na wszystko 
w świecie i z upodobaniem trąca- 
Ja w nutę przepowiedni rówolu- 
ojjnjch, Wrażenie atoli, które 
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nowe wybory. Jakkolwiek ludnoś_ 
cmego kraju oburzona jest na dzia 
łalność komunistów. pragnie spokojn 
| porządku i chce powrotu do nor- 
malnego staon, do pracy, to jednak 
nastrój wśród niej z powodu dzia- 
łalności „fascistów* jest wielce pod- 
niecony, co przy znanym tempera- 
mencie włoskim, czyni, iż wybory 
zamierzone stają sią eksperymentem 
dość ryzykownym i niebezpiecznym 
nawet dla Giolittiego, uważanego 
za najtęższą głowę Włoch. Deoydu- 
jąc się ma to, musi on prawdopo» 
dobnie mieć ku temu bardzo globo- 
kie i poważne powody. Czy w obra- 
ohowaniach swych liczy on na zmę” » 
czenie ludności, czy też na wybuch 
jej temperamentu i niezadowolenia 
z działalności reakcji — pozostaje 
jego wyłącznie tajemnicą. 


|— e 


te przepowiednie budzą, jest bar- 
dzo słabe. Ludzie pragną czegoś 
innego, interesuje ich np. dlącze- 
go środki żywności jeszcze nie 
tanieją, dlaczego jeszcze ciągle 
widać tylu żołnierzy, uwijających 
się po kraju, kiedy nareszcie 
skończy się bezrobocie i który 
rząd będzie miał dość rozumu, 
aby temu kres położyć. Kąt mów- 
ców w Hydeparku jest politycz- 
nym barometrem. Wskazuje obe- 
onie na burzę. To jeszcze jednak 
nie znaczy, że sytuacja jest bez- 
nadziejna. Przeciwnie, zaczyna 
się polepszać. Pracownicy kole- 
jowi i transportowi nie pójdą za 
strajkującymi. Czy zaś górnicy 
sami zdołają wymusić nstępstwa 8 


W Downingstreet, 

Przed skromnym budynkiem, 
który jest rezydencją prazydenta 
ministrów, stoją tommy'es z naje- 
żonymi bagnetami. Obraz przy- 
pomina czasy, kiedy Lloyd George 
z członkami rady wojennej odhy= 
wał w tym -budynku poufne kon- 
ferencje Liczne oddziały wojsko: 
we, krążące po mieście, przypo= 
minają również minione czasy 
wojenne. Opowiadania o rozru- 
chach strejkujących, o wypadkach 
w okolicach Rahry, budzą niepo- 
kój w tłumie. Prasa obliczona na 
sensacje, przynosi najdziksze wia: 
domości, I w tem mieści się naj- 
wybitniejsza różnica między cza- 
sem wojennym z jego surową cen- 
zarą, a sytuacją chwili obecnej, 

Z godziny na godziną przycho* 
dzą z Downingstreet wiadomości © 
ruchu strejkowym, które przyjmnje 
sią z największą flegmą, ponieważ 
giełda mocno wierzy w porozumie» 
nie. Im głośniej brzmią wiadomości, 
tem pewniej liczą się na niespo- 
dziane zawarcie pokoja. Downing- 
street tego dokaże—tak opiewa de- 
wiza. „Zewnętrzny wygląd tej małej 
ulicy, w której tak często ważyły 
sią losy Anglji, wcale nie jest inte- 
resujący. Oto nadciąga grupa bar- 
czystych ladzi w ubraniach sporto- 
wych i w czapkach na głowach; 
jakkolwiek większość z ludzi tych 
nosi uśmiech na ustach, lecz na ogół 
są całkiem spokojni i obojętni. 
Jestto znowu delegacja robotników, 
która chce mówić z Lloyd George'm. 
Małe zielone drzwi otwierają się 
tylko do połowy; w kwadrans póź- 
niej otwierają się znowu, by wypu- 
ścić tych samych ludzi o obojętnych 
twarzach... Czasami zajeżdża samo- 
chód. Aha, mówią ludzie, to są wła- 
ściciele kopalń. Drzwi otwierają 
sią szerzej. Posiedzenie tym razem 
trwa długo. 


Wśród biednych. 

O tych niewiele jest do powie- 
dzenia. Strejk największych ofiar 
wymaga od ubogich, od tych, co 
nawet wśród robotników stanowią 
warstwą upośledzoną, bowiem, pra- 
cując nawet, jako wyrobnicy dzienni, 
mogą wieść tylko nędzny żywot 
patrjotów. Teraz, gdy strejknją 
„możni*, muszą oni dosłownie gło- 
dować. W dwudziestu kuchniach 
ludowych wydaje im się strawą. 
Jest ich 80,000, Kobietom wydaje 
się pozatem po jednem wiaderku 
węgla dziennie, Ci, co służyli przy 
wojsku, cisną się do stacji werbun- 
kowych, gdzie przyjmują do milicji 
ochotniczej, To nie wstyd, mówią 
ludzie. Dobrze płacą, a mało jest 
pracy. Ojcowie rodzin nie długo się 
uamyślają, — pcha ich do tego mus, 
a dla młodych, nie obarczonych obo- 
wiązkiem stanowi to urozmaicenie. 
Chwalą rząd, że przynajmniej miał 
jeduą mądrą myśl: utworzenia mi- 
ligii ochotniczej, _ A á 
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Ò losy Górnego Sląska. 


Polska ma płacić część odszkodowań? 


PARYŻ, 21 kwietnia (Pat.) Hav. Lloyd George i Briand 
będą mieli prawdopodobnie w czasie spotkania w Lympne 
sposobność omówienia sprawy podziału Górnego Sląska* 
Wobec tego, że według wyniku plebiscytu okręg 
przemysłowy i wękyłowy ma przypaść Polsce, 
będzie ona rozporządzała zagłębiem węglowem, którego pro- 
dukcja przed wojną wynosiła 50 miljonów ton. Ilość ta od- 
powiada ilości węgla, wydobywanego wtym czasie we Fran= 
cji. . W myśl traktatu wersalskiego Polska będzie musiała 
w ramach swych zasobów jakie będzie częrpała Z tego by- 
łego terytorjum niemieckiego, przyjąć na siebie część 
ciężarów, związanych z odszkodowaniem. 


Stanowisko państw aljanckich. 


PARYŻ, 20 kwietnia. Punkt ciężkości kwestji Górnego Śląska 
przeniósł się obecnie do Opola. 

Rządy sprzymierzone udzieliły już instrukcji swoim przedsta- 
wiejelom w międzyaljanckiej komisji plebiseytowej. 

Według obiegających pogłosek Angija będzie jako mini- 
mum domagać się przydzielenia powiatów: Pszczyńskie- 
go i Rybnickiego, wychodząc z założenia, że powiaty te produ- 
kują 7 miljonów ton węgla, to jest tyle, ile brakuje Polsce. 

Podczas gdy Anglja jest za podziałem okręgu przemysłowego, 
Francja naturalnie nie zgadza się na nieuwzględnienie 
rezultatu piebiscytu. Le Rond będzie się domagał przyznania 
Polsce całego okręgu przemysłowego, gdzie Polacy mają większość. 

Włochy w zasadzie domagają się przestrzegania zasąd traktatu 
f uwzględnienia wyników głosowania, podczas gdy delegat włoski 
w komisji gen.Marini zaproponuje przydzielenie Gliwic, a 


może i Zabrza, Niemcom. 


Projekt umiędzynarodowienia okręgu przemysłowego zostanie 


prawdopodobnie zarzucony. 


Sympatje dla Polski we Francji. 


PARYŻ, 21 kwietnia (Ęat.) Hawas, 


Komitet wykonawczy par- 


tji radykalnej i radykalno-socjalnej wysłuchał szczegółowego spra- 


wozdania deputowanego Cazeta w 


łalności propagandy niemieckiej, poczem wyraził radość, 


sprawie Górnego Śląska i dzia- 
że okręgi 


przemysłowe Górnego Śląska, mimo represji ze strony niemieckiej 
„oświadczyły się olbrzymią większością głosów za Polską. 


Pomyślne horoskopy. 


(Telefonem od naszego 


warsz. korespondenta), 


Według otrzymanych w Warszawie wiadomości, sprawa Górne- 
go Śląska przyjęła w ostatnich dniach pomyślniejszy dla Polski 
obrót, a to w związka z ogólną sytuacją Niemiec w sprawio od- 


.szkodowań. 


Angilja i Ameryka zgadzają się jakoby na fran- 


cuskie propozycje podziału Górnego Słąska pomiędzy Polskę a 


aNiemoy, 


W każdym razie, według informacji z tego źródła, 


osta- 


teczna decyzja zapadnie przed 5 maja. 


O uzupełnienie linji Korfantego. 


„Przegląd Wieczorny“ dowiaduje sią x miarodajnego źródła, że 
rząd polski przychyla się w pełni do żądania górnośląskich polaków, 
by linję graniczną tej części Górnego Śląska, która ma przypaść 
Polsce, przesunąć dalej na zachód. 

T. zw. linja Korfantego nie odpowiada żywotnym, narodowym, 
gospodarczym i militarnym wymaganiom Rzeczypospolitej, wobec 
czego zaznaczone jej przesunięcie na zachód jest koniecznem. 


Yak kapitalist niemieccy przestana 
polaków. 


BYTOM, 21 kwietnia. (Pat). 
Dowodem tego jak niemieccy ka- 
pitaliści górnośląscy prześladają 
politycznie polskich robotników i 
urzędników, pomimo rządu koali- 
cyjnego, jest następujący fakt: 
Przed plebiscytem wszyscy nie- 
mieccy właściciele kopalń i fabryk 
pgłosili odezwą, w której stwier- 
dzali, że przyszłość gospodarcza 
Górnego Sląska wymaga, aby kraj 
ten pozostał nada! przy Niemcach 
i dlatego apelują do swych urzęd- 
ników i robotników, aby we włas- 
nym interesie głosowali za Niem- 
cami, Odezwa ta ukazała się, po- 
mimo rozporządzenia komisji ko- 
alicyjnej, że pracodawcom nie 
wolno tak samo, jak księżom, pro- 
wadzić propagandy plebiscytówej, 
aby nie wywierać presji na ludzi, 
zależnych oð nich  mate.jalnie. 
W odpowiedzi na tą odezwą pol- 
skie organizacja zawodowe ogło- 
siły w tych przedsiębiorstwach 
odezwę, że lepsza przyszłość eko- 
nómiczna Bląska i większa wol- 
ność polityczna czeka w łączności 
z Polską. Właściciele kopalń po- 
stanowili tych urzędników i +a- 


ze sobą postanowil przeprowadzić 
w ten sposób w jednym zakładzie, 
aby zbadać, jaki to wywrze skutek 
i jak się zachowają wobec tego 
władze koalicyjne. Właściciel ko- 
palni węgla w Gliwicach wydalił 
z pracy sztygara i- 8 robotników, 
którzy podpisali odezwę polską. 
Uczynili to we wtorek, a już we 
środę robotnicy zastrejkowali, do- 
magając się przyjęcia z powrotem 
wydalonych. Ponieważ właściciel 
kopalni na to się nie zgodził, a 
strejk zacrażął spokojowi pū- 
blieznemu, kontroler koalicyjny w 
Gliwicach zapewnił robotników, że 
wydaleni zostaną przyjęci z po- 
wrotem i że władze koajicyjne 
zmuszą do tego właściciela ko: 
palni, Wobec tago robotnicy we 
czwartek rano powrócili do pracy. 


Po plebigtytie, 


BYTOM, 21 kwietnia. (Pat). — 
Cała prasa polska na Górnym  Slą- 
sku wystąpiła w ostatnich dniąch do 
ostrej walki z propagandą za ntrzy- 
maniem niezawisłości Gór. Sląska, 
prowadzonych przez górnoślązaków, 
będących na żołdzie górnośląskich 
magnatów ziemskich i przemysłow- 
ców, którzy stworzyli tę partją na 


æ botników, którzy podnisali odezwą, |Tatunea na wypadek pomyślnego 
wydalić z pracy, W porozumienia] Wyniku plebiscytu do Polski. 


BYTOM, 21 kwietnia, (Pat). — 
Pisma polskie donoszą, że w naj- 
bliższym czasie rozpocznie się pro- 


ces przeciw przewodniczącemu nie- 


mieckiej komisji plebiscytowej, Ur- 
bankowi, za rozpowszechnianie na 
kilka dni przed plebiscytem sfałszo- 
wanego nakładu „Katolika*. Policja 
plebiscytowa skonfiskowała w biu- 
rze plebiscytowem niemieckim 8000 
egzemplarzy falsyfikatów. Większość 


nakładu była jednak już  rozpo- 
wszechniona. 
Połnomotnicy polscy w sprawie 
nórmoślągkiej. 


PARYŻ, 21 kwietnif((East-Expr.). 
Nadeszło tu pełnomocnictwo dla 
posła Korfantego, któremu łącznie 


Piatek 22 kwietnia 1971 r. 
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z posłem Zamojskim rząd polski 
powierzył występowanie w sprawie 
górnośląskiej wobec mocarstw 
sprzymierzonych. 

Do czasu przybycia posła Kor- 
fantego, sprawy delegacji prowa- 
dzą poseł Zamojski, oraz dr. Ra- 
kowski w charakterze zastępcy 
Korfantego, Sekretarzem general- 
nym jest Gustaw Szura. 


Represje prasowe ma G. Sasku. 


BYTOM, 19 kwietnia (Tel. wł. 
„Gł: Polsk.'). Komisja koalicyjna 
cofnęła debiut następującym pis- 
mom: „Robotnik“ i „Deutsche Zei- 
tung" do 21-go b. m, „Breslauer 
Morgenzeitung* do 27-go b. m, i 
„Nowy Czas“ na cztery dni. 


Kronika polityki polskiej. 


— Posłem belgijskim w War- 
szawie został mianowany pan de 
PEscay. Jest to znawca spraw 
wschodnich, który w swoim czasie 
był radcą poselstwa belgijskiego 
w Petersburgu. 


— Minister książę Sapieha w 
drodze do Paryża, dokąd mda się 
25 b. m. zatrzyma się w Rzymie, 
a w Paryżu pozostanie przez cały 
czas obrad rady najwyższej. 


— Delegat rządu polskiego w 
Wilnie, pan Raczkiewicz, został 
mianowany komisarzem nad po- 
wiatami: Daniłowiczowskim, Swir- 
skim, Bracławskim, Dryszczańskim, 
Wileńskim i Wołyńskim. Jedno- 
cześnie pan Raczkiewicz pełni po- 
rzednie obowiązki delegata w 

ilnie, 

— Binro prasowe komunikuje: 
Na depeszą pana podsekretarza sta- 
nu Dąbrowskiego, wysłaną przed 
kilka dniami w sprawie biskupa 
Łozińskiego, orsz członków misji 
pp. Filipowicza i Zielińskiego, na- 
deszła odpowiedź z Rygi. Rząd so- 
wiecki, wedłng oświadczenia p Ha- 
negkiego zatrzymał biskupa Łoziń- 
skiego i członków misji na skutek 
zatrzymania przez rząd polski Ma» 
lewskiego, Zbikowskiego i innych. 
Ponieważ odnośnie do tychże rząd 
polski spełnił przyjęte zobowiązania, 
powrót biskupa i ianych nastąpi 
bezwłocznie, prawdopodobnie przez 
Rygę. Ks. bisknp Łoziński, według 
ostatniej wiadomości, trzymany jest 
jeszcze w Butyrkach i ma być 
w najbliższym czasie zwolniony. 


Polska delegacja 
ekonomiczna w Budapeszcie, 


BUDAPESZT, 21 kwietnia. (Pat). 
Na cześć bawiącej tu delegacji polskiej 
węgiersko-polska izba handlowa urzą* 
dziła uroczystość, na której zjawili się 
przedstawiciele rządu, miasta oraz sze- 
reg wybitnych osobistości z kół gospo- 
darczych węgierskich. Po mowie pre- 
zydenta węgiersko-polskiej izby handlo- 
wej, barona Madarsy-Bek, przemawiali: 
sekretarz Stanu Scitowski, prezydent 
budapeszteńskiej izby handlowo-prze= 
mysłowej Kela Tiny i były minister spr. 
zągdran. hr. Burjan, który powiedział, że 
Polska jest dziś potężnem, bogatem i 
silnem państwem, natomiast Węgry są 
krajem ubogim, okrojonym i spustoszo- 
nym. Węgry nie są jednak stracone, 
będą bowiem pracować. Na przemó- 
wienia odpowiedział prezydent warszaw- 
skiej izby handlowej, p. Juljan Tołocz- 
ko, dziękując za serdeczne przyjęcie. 


BUDAPESZT, 21 kwietnia. (Pat). 
Cała prasa wita polską delegację eko- 
nomiczną, zamieszczając długie artyku- 
ły o sławnej przeszłości polskiej i pod- 
kreślając tradycyjne sympatje polsko- 
węgierskie. „Pester Lloyd” pisze, że 
Węgry przygnębione katastrofą narodo- 
wą, otoczone przez nieprzyjaciół, wita- 
ją przedstawicieli narodu polskiego, 
który zawsze dawał dowody przyjaźni 
i pomocy. Ożywiony tradycjami spra- 
wiedliwości i szlachetności naród pol- 
ski nie zapomni nigdy, że żolnierz pol- 
ski i węgierski niejednokrotnie przele- 
wali wspólnie krew w obronie wspól- 
nych ideałów. Polska jest nam drogą 
nietylko jako towarzyszka w chwilach 
wspólnej niedoli, lecz jako sojuszniczka, 
która po długich cierpieniach odniosła 
tryumf, dzięki swej odwadze i bohater- 
stwu, dając przykład I budząc nadzieję 
u wszystkich narodów, które cierpią 
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wskutek niesprawiedliwosci, „Pester 
Journal” powiada, że Polska jest powo- 
łana do odegrania roli protektorki Wę- 
dier i posiada najzupełniejsze sympatje 
narodu węgierskiego. „Nanzeti Ujszak” 
wspomina o legendzie, przechowywanej 
przez górali polskich i węgierskich, we- 
dług której Beskidy są granicą polsko» 
węgierską i biada temu, ktoby ją naru- 
szył; podkreśla, że przybycie delegacji 
polskiej jest pierwszym promieniem 
światła wśród nocy przeciwieństwa. 
„Neues Aeste Journal” stwierdza, że 
że dwa bratnie narody podały sobie 
dłoń, aby wspólnie pracować nad odbų- 
dową ekonomiczną, 


Dziwy naszej polityki cukrowej. 


Sfera nieszczęśliwych możli- 
wości naszej zaństwowej polityki 
żywnościowej jest zaiste nie- 
wymierną, 

Obecnie np. ujawnia się prze- 
stępcza wprost lekkomyślność po- 
lityki cukrowej naszych władz 
żywnościowych i skarbowych, 

Wiadomo, iż mimo, że ubiegła 
krajowa kompanja cukrowa była 
wcale pomyślną, ludność Rzeczy- 
pospolitej ograniczoną była znacz- 
nie w spożyciu cukru. 

Powodem tych ograniczeń był 
zamiar rządu sprzedania pewnej 
ilości cukru krajowego za eranioy, 
celem poprawienia naszego bilansu 
handlowego i stanu naszej waluty 

Niestety, z planu tego wypły” 
nęły tak dla państwa jak i dla 
społeczeństwa zupełnie ujemne 
wyniki. 

Ludność ograniczono gw Spo- 
życi. cukru, sprzedano go bowiem 
kupcom zagranicznym po cenie 
bardzo niskiej, o ile przeliczymy 
ją na obcą walutę. 

Aliści w niodługi ozas po 
sprzedaniu enkru owego, zagra- 
nicy, spekulanci gdańscy rozpo- 
częli oferować kupcom polskim 
nasz polski cukier sprzedany za- 
granicy, tylko że z dwusto lub 
trzystoprocentowym zyskiem dla 
siebie, 

Tak to dopomaga państwa dy- 
letantyzm rządowy i paskarstwo. 


Różne są podarunki... 


W nocy z dnia 31 stycznia na 
1 lutego 1921 r. zajęty był w cen- 
trali telefonicznej Naczelnego Do- 
wództwa urzędnik wojskowy IX 
rangi, p. C, obsługą komutatorów 
i kontaktów elektrycznych. W tym 
samym pokoju odpoczywała na dy- 
żurze jedna z telefonistek p. M. 

W dwa dni później wpłynęło 
do Naczelnego Dowództwa donie- 
sienie, że p. C, nadużył jej samo- 
fności. Sąd polowy wytoczył mu 
dochodzenie o nadużycie władzy 
służbowej. 

Obrońca p. C, dr. Hofmokl-Os- 
trowski był zdania, że obsługa ko- 
miitatorów i zmiana kontaktów nie 
tylko niema związku z  zarzuco- 
nem p. C, przestępstwem, ale do 
istoty nadużycia władzy służbowej 
należy pewne pokrewieństwo po- 
między tem naruszeniem a literą 
prawa. Sąd polowy Naczelnego 
Dowództwa był innego zdania, i 
jakkolwiek sądowe ściganie zawie- 
sił, jednak zarządził dyscyplinarne 
ukaranie p. C. w myśl $ 114 k.k. 
k., mianowicie za przyjęcie podā- 
runku od podwładnej... bez upowa- 
żnienia władzy przełożonej. 

CNar 
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dytaacja strajkowa w Anglii. 
Górnicy żądają stałych taks. 
LONDYN, 21 kwietnia, (Pat). 
Hav. Federacje górnicze w od: 
powiedzi na propozycje właściciełi 
kopalń węgle oświadczyły, ża 
propozycje te są niewystarczające 
i zbyt ogólnikowe. Górnicy đa- 
magają się nietylko ntworzenia 
centralnego biura dla sprawy wye 
nagrodzeń, lecz oznaczenfa sia- 
łych taks od każdej tony węgla, 
celem zabezpieczenia docho- 
dów robotnikom w kopal- 
niach, które przy eksploa- 
tacji wykazują deficyt. 


Konferencja tranzytowa, 


BARCELONA, 21 kwietnia (E.E.) 
Konferencja międzynarodowa tran- 
zytowa po 6-tygodniowej pracy za- 
kończyła swe czynności. Uchwa- 
lono statut, dotyczący międzynaro- 
dowych dróg spławnych. Specjalna 
konwencja określa warunki, w któ: 
rych dana rzeka staje się między- 
narodową. W myśl tych warunków 
za rzeki międzynarodowe będą u- 
ważane: 1) przedewszystkiem rzeki, 
pozostające pod zarządem komisji 
międzynarodowej, jak np. Ren, Dit- 
naj i Odra. 2) Rzeki uznane za 
takie z woli państw suwerennych. 
Każde państwo zobowiązuje się do 
pozwolenia na swobodną żeglugę 

o tych rzekach bez żadnych wy- 
jatków. Przedstawiciele Litwy, po- 
parci przez Polaków, wypowiedzieli 
się przeciwko umiędzynarodowieniu 
Niemna. 


Liczebność armji na kontynencie 


europejskim, 


LONDYN, 21 kwietnia. (E. E.) 
Angielski minister wojny ogłosił 
następujące dane o liczebności ar- 
mji na kontynencie europejskim: 
Austrja posiada 200,000 żołnierzy, 
PTE) Butgarja—33,000, Cze- 
cho-Słowacja — 147,000, Dunja — 
154,000, Finlandja—35,000, Włochy 
300,000, RAAN DA Norwe- 
gja—15,400, Polska—600,000, Por- 
tugalja—30,000, Rumunja—160,000, 
Hiszpanja—190,700, Szwecja 56,000, 
Szwajcarja—200,000. Według sta- 
tystyki ministerjum wojny, armja 
Francji, której liczebności komuni- 
kat nie wymienia, i Polski są naj- 
większe na kontynencie europej- 
skim. 


> Iny gabinet praski. 


BERLIN, 21 kwietnia, (E.E.) 
Nowy gabinet pruski nkonśtytuo= 
wał się w następującym składzie: 
prezydent Stegerwald, sprawy we- 
wnątrzne Dominikus, skarb —Ro= 
bis, sprawiedliwość — dotychcza- 
sowy minister Zenthof, oświata 
—Backer, handel— dotychczasowy 
minister Fischbek, rolnieęćwo == 
Warnbold. 


stegorwalń mowa nstąpi. 


BERLIN, 21 kwietnia (Pat) Z 
powodu opozycji socjalistów w 
sprawie utworzenia nowego rządu 
pruskiego Stegerwald, za którym 
głosowali także socjaliści, złożył 
swój urząd. Jutro centrum, któ- 
rego kandydatem jest Stegerwald, 
postawił ponowmie jego kandyda- 
turą i spodziewa się, że zostanie 
ona przyjęta przeciw głosom 's0- 
cjalistów. Wtedy Stęgerwald u- 
tworzyłby nowy rząd bez socjali- 
stów, którzy przeszliby do zupeł: 
nej opozycji. 


Projekt zakazu ominratyjneqo 
do Ameryki. 


WASZYNGTON, 21 kwietnia. 
(Pat). Sekretarz stanu Holfey 
przdłożył kongresowi dokumenty 
na podstawie których domaga sią 
ostrych zarządzeń przeciw eml- 
gracji. Zazuaczając przytem, że 
przedewszystkiem należy zabronić 
emigracji z republik armeńskiej i 
gruzińskiej oraz z Rosji. 


okupowanych, 
ton rocznie. 


czych w xamian za te ilości 
sprzedane zagrenicą i t. d. 


W przedednin konierencii w Lympne. 


PARYŻ, 21 kwietnia, (Tel. wł. 
„Głosu Pols.. „Matin“ pisze, że 
rzed spotkaniem się Brianda z 
Lloyd Georgem odbędzie się jesz- 
cze we czwartek konferencja rze- 
czoznawców, a po niej jeszcze je- 
dna w piątek. Na tych konieren- 
cjach omawiany będzie szczegóło- 
wy plan działania strategicznego 
odnośnie do obsadzenia obszaru 
nad Ruhrą, przyczem ustalona bę- 
dzie liczba wojska i wysokość po- 
trzebnych na ten cel wydatków. 
Pozatem plan ten zawierać także 
będzie postanowienia co do sto- 
unku ekonomicznego między ob- 
zatem, który ma być okupowany, 
resztą Niemiec, Na wypadek, 
dyby zła wola Niemiec uczyniła 
oniecznem polityczne obsadzenie 
bszaru, poruszone także będą 
estje, dotyczące cła i innych 
praw ekonomicznych, związanych 
okupacją. 


eż żadnej ADB ze PA 
tanów Ziednoczonych. Niemcy 
ą izolowane od całego świata i 
ie mogą liczyć na poparcie dla 
wojej polityki oportt. 
Rząd niemiecki nie będzie mógł 
stąpić ze specjalną propozycją, 
o jest za słaby, a opinja publicz- 
a, wprowadzona w błąd, nie bę- 
dzie skorą do poparcia rządu i do 
ponoszenia tych ofiar, których pro- 
pozycja taka musiałaby wymagać. 
edynym argumentem, z którym 
rząd Rzeszy wobec wielkich ban- 
ków i przemysłowców będzie mógł 
wystąpić, jest konieczność uniknię- 
cia nowych sankcji. 

W końcu pisze pismo: Nie u- 
ważając za prawdopodobną ewen- 


AST  KLINOKOWSRÓM. 
Ostatni. 


I oto Pra "blady, zmęczony 
ehłopiec został ordynatem, dyspo 
ując w 2l-ym rokn życia bez 
graniczeń olbrzymim majątkiem 
wspaniałą posiadłością, ` 
Drzewo genealogiczne Hansa 
richa v. Freede sięgało 12-go 
tulecia. Niezliczone pokolenia 
jkwintnych dżentelmanów po- 
rzedzały go, a krew, zdegenero- 
ana małżeństwami „zodzinnomi, 


1) 


Nie starczyło mu nawet 
do zdania egzaminu, a 
trzymanie dyplomujednoroczniaka 
awódzięczał jedynie względom na 
tare nazwisko i owe stanowisko, 
dyplomu tego jednak słabość 
izyczna nie pozwoliła mu skorzy- 
tać, Mimo to Hans Ulrich nie 
ył niezdolnym, Umiał myśleć 
ciśle i logicznie, było tylko ab» 
olutną niemożliwością wykrzesać 
niego jakiś wysiłek, a jego my- 
li, nie zaabsowane żadną pracą 
awodową, schodziły na manowce, 
ubiły-się w mrocznych kontem- 
lacjach. 

Az dotąd był obojętnym wzglę- 
em ojczyzny; ale odkąd został 
zoajdował satysfakcję w 
się po Freedenburgu 
dotykania  wązkimi, bezkrwi- 


Ententa i i Niemcy. 
Projekt E francuski. 


PARYŻ, 21 kwietnia (Pat). Havas. 
Briand przedłoży Lloyd George'owi w Lympny przewidnje ustano- 
wienie na rachunek odszkodowań taksy w wysokości od 50—70 frek. 
od tony węgla z kopalń zagłębia Ruhr. 
podział węgla ma pozostawać nadal w ręku urzędników niemieckich 
jednakże pod kontrolą inżynierów francuskich. Specjalne ułatwienia 
'poczynione będą dla zaopatrzenia w węgiel ladności na terenach 


Projekt francuski, który 


Eksploatacja wegla a także 


Według obliczeń kompetentnych osób, produkcja obecna może 
dosiąsnąć 75 proc. wydajności dawnej, która wynosiła 250 miljonów 
Pozatem są brane pod uwagę inne sposoby opłat celem 
pokrycia odszkodowań. Jak obłożenie podatkiem eksportu niemiec- 
kiego, udział w przemyśle niemieckim, 
wągla niemieckiego, któreby były 


uzyskanie walorów zastęp- 


tualność nowego obrotu rzec 
zmiany stanowiska ze strony 
miec, państwa koalicyjne ER Mik 
siały prowadzić dalej politykę, dą- 
żącą do wydobycia opłat przez 
przymusowe ich Ściąganie, 


Riedy i gdzie odbędzie się konfe- 
rencia. 


POLDHU, 20 kwietnia. (Pat). 
Rad. Prezydent Briand i marsza- 
łek Foch spotkają się z końcem 
tygodnia z Lloyd Georgem w 
Lympne, aby omówić sytuacją, na 
jaką się zanosi z powodu niewy- 
pełnienia przez Niemcy zobowią- 
zań przyjętych w traktacie wer- 
salskim, Francja plannje okupa- 
cję zagłębia Ruhr na obszarze o 
47 mil długości i 16 milach sze- 
rokości z ludnością 4 miljonów. 


PARYŻ, 20 kwietnia, (Pat). — 
Jonrnal des Debats“ donosi, że 
wbrew poprzednim wiadomościom 
|jest mało prawdopodobne, aby 
rada najwyższa mogła się zebrać 
w pierwszych dniach maja w Pa- 
ryżu. Lloyd George nie może o0- 
pośeić Anglji z powodu sytuacji 
wewnętrzno = politycznej, Wobec 
tego konferencja odbędzie się w 
Londynie. 


LONDYN, 20 kwietnia, (Pat). 
„Daily Telegraph“ donosi, ża tak- 
że przedstawiciele Włoch, Japonji 
i Belgji zostali zaproszeni na 
konferencję obu premjerów, 


Nastroje angielskie, 


LONDYN, 21 kwietnia. (Pat). 
„Daily Chronicle“, dziennik, który 
utrzymuje bliskie stosunki z rzą- 
dem angielskim, omawiając nie- 
dzielną konferencję w Limpne 
pisze między innemi: W oficjal- 
nych kołach Londynu usposobiene 
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wobóc Niemirg staje się coray 
ostrzejsze, Rząd angielski okazał 
wislką cierpliwość wobec Niemiec, 
ale widzi teraz, że w Berlinie po- 
czytywano to za objaw niezgody 
między sprzymierzonymi. Liczono 
na dfrferencje, które miały przy- 
nieść korzyści Niemcom. Mamv 
do czynienia z Niemcami, które 
nie się nie zmieniły od r. 1914. 
Anglja nie weźmie udziału w oku- 
pacji zagłębia Ruhr tylko dlatego, 
że wojsko potrzcbnja dla siebie, 
ale to jest pewnem, że między 
Londynem a Paryżem panuje zu- 
pełna Narmonja. Okupacja za- 
głębia Rahr ma na celu zmuszenie 
niemców do wypełnienia zo0bo- 
wiązań. Powie sią Niemcom: do- 
póki nie zapłacicie odszkodowań 
nie dostaniecie węgla. Zapłaćcie 
długi, rozbrojcie wojsko, osądźcie 
swoich zbrodniarzy wojennych, a 
dostaniecie paliwo. Inne ważne 
kopalnie wegla, z których Niemny 
czerpały swój węgiel, znajdują się 
na Górnym Sląsku i dostaną się 
one prawdopodobnie w najbliższym 
czasie Polsce, a to na podstawie 
„| większości polskich głosów, od- 
-|lanych przy plebiscycie przez 
ludność tubyłczą. 


0 złoto niemieckie. 


BERLIN, 21 kwietnia (E.-E). 
„Lokal Anzeiger“ ogłasza tekst no- 
ty komisji odszkodowań w spra- 
wie wydania złota z banków nie- 
mieckich. Nota zapowiada między | ' 
innemi, że jeżeli rząd niemiecki 
odmówi przekazania rezerwy złota 


banku państwa przed 1 maja do 
jednegójit banków Kolonji lub Ko- 
biencji, to komisja odszkodowań 


będzie zmuszona na mocy art. 237 
traktatu wersalskiego zarządzić nie- 
zwłoczne wydanie rezerw złota pań- 
stwa niemieckiego. 

Według Havasa komisja od- 
szkodowań oczekiwać będzie od- 
powiedzi niemieckiej do dnia 21 
kwietnia. 


W sprawie okupacji obszaru Ruhry. 
LONDYN, 21 kwietnia, (Tel. 
wł. Gł. Pol.) Francja przystąpi 
do okupacji obszaru Ruhry tylko 
wtedy, jeżeli Niemcy nie uczynią 
zadość swoim  zobowiązaniom. 
Gdyby robotnicy niemieccy, po 
obsadzeniu obszaru, zaprzestali 
prac, wówczas Niemcy nie mią- 
łyby wasla, bo jedyne zagłębie 
węglowe niemieckie, poza Górnym 
Sląskiem, mianowicie w Saksonii, 
bardzo mało dostarcza węgla. 
Niemcy byłyby w takim ra- 
zie zagrożone przez ogólny 
zastój w przemyśle i byłyby, 
według trancuzów, zmuszone pod- 
dać sią warunkom traktatu. 
Francja jest w stanie dokonać 
okupacji obszaru Ruhry o wła- 


snych siłach i powoła do tego 
celu prawdopodobnie tylko jeden 
rócznik. © aneksji jakiego- 
kolwiek obszaru niemiec. 
kiego, czyto obszaru Ruhry, 
czy to obszaru nad lewym 
brzegiem Renu, Francja nie 
myśli. Jedynym celem Francji 
jest, zmnsić Niemcy do opłat, 
„Daily Chronicle* pisza w ar- 
fykule, zatytułowanym „Zupełna 
harmonja w koalicji“, co na- 
stępuje: Przy obsadzeniu obszaru 
Rubry oddziały wojskowe angiel- 
skie nie wezmą udziała, bo Anglja 
takimi nie dysponuje. Plan ob- 
sadzenia nastręcza wiele korzyści, 
bo daje koalicji możność powie- 
dzenia Niemcom: Bez odszkodo- 
wań niema węgla. Zapłaćcie 
długi wasze, rozpuśćcie woj- 
sko wasze, ukarzcie waszych 
przestępców wojennych, a 
otrzymacie węgiel na opał! 
Jedyne ważniejsze zagłębie 
węglowe niemieckie, wcho- 
dzące w rachubę, mianowi- 
cie górnośląskie, niebawem 
prawdopodobnie przyznane 
zostanie Polsce, ponieważ ple- 
biscyt okazał znaczną większość 
polską między ludnością tam osia 
dłą. Niemcy nie mogą zatem na 
długą metę ociągać się ze speł- 
nieniem swoich zobowiązań, 


Teren nowych okupacji. 


GDAŃSK, 21 kwietnia. (Pat.) 
„Danziger Neneste Nachrichten“ 
donoszą z Paryża. Bądzą, że nowa 
okupacja obszarów niemieckich 
obejmuje tylko obszar Ruhr. Ob- 
szar ten jest 76 kilometrów długi, 
29 kilometr. szeroki i liczy około 
4 miljonów mieszkańców. Jest 
możliwe, że wojska franeuskie po- 
suną sią ze Strasburga do Neu- 
breisach, aby z tego punktu sku- 
tecznie zagrozić Bawarji. 


Mira, a podatek eksportowy. 


WIEDEŃ, 21 kwietnia, — (Tel 
wł. „Gł. Polsk.*). Ze sfer nieu- 
rzędowych komunikują, że rząd 
tranouski dał do zrozumienia rzą- 
dowi austrjackiemu, że rada naj- 
wyższa zażąda również od rządu 
austrjackiego nałożenia 50-proc. 
podatku na wwóz niemiecki, Rząd 
austrjacki prawdopodobnie nie zgo- 
dzi się na to żądanie, ale ze wzglę- 
du na pomoc, jakiej oczekuje Au- 
strja od ententy, wywoła to dla 
Austrji nowe trudności. 


WIEDEN, 21 kwietnia (E.-E.). 
Rząd austryjacki otrzymał notę, za- 


stymi h, AA rot AREE A ETE E P SiC dia Add = WAGON starożytnych przed» 
miotów, co w przeczulonem uspo- 
sobieniu, pozwalało mu widzieć 
zdarzenia, będące przed wiekami 
terazniejszością, Obojętnem jest 
w jakim stopniu znajomość kro- 
niki rodzinnej ułatwiała mu jasno: 
widzenie; faktem było, że znał on 
historją wszelkich Freedów, któ- 
rych portrety zdobiły ściany sal 
i korytarzy, znał dokładnie ciemne 
plamy charakterów swych przod- 
ków 1 właśnie nad nimi najchęt- 
niej sią zatrzymywał, Uśmiecha- 
jąc się złośliwie, obserwował tych 
opancerzonych, ozdobionych orde- 
rami panów, jakgdby chciał po- 
wiedzieć: „Całkiem  zbytecznie 


i przyjmujecie wobec mnie tą na- 


puszoną minę. Jestem o was jak- 
najlepiej poinformowany, moi dro- 
dzy“. T nienawidził swych przod- 
ków za ich barczystość i repre- 
zentacyjność. 

Ale po pewnym czasie i ta 
przyjemność zmęczyła go. Wraz 
z nudą przyszła świadomość, że 
jest bardzo osamotniony. 

Co robić? Ożenić sią? W dwu- 
dzłestym pierwszym rokul 

Hans Ulrich uśmiechał sią. Oczy- 
wiście był „wielką partją”. Żadna 
dziewczyna w okolicy nie dałaby 
ma kosza, Ale już samo wyobra- 
żenie niewygód, związanych z za- 
ręczynami, przerażało go, słowo 
miłość brzmiało w jego ustach, 
jak coś przeżytego, dziecinnego. 
To jednak nie zmnszało go do po- 
zostawania w samotności, Mógł 


| 


przecież mieć gości, zapraszać, je- 
śli zechce. Najpierw nie przycho- 
dził mu na myśl nikt, kogo by 
chciał mieć koło siebie. Jego sto: 
sanki ze szkolnymi kolegami były 
zawsze bardzo lużne i powierz= 
chowne. Potem dopiero pomyślał 
o Heinzu Freede i znowu się u- 
śmiechnął, Gdyby zmarł w stanie 
kawalerskim, albo bez męskiego 
potomka, Heintz zostałby jego 
zastępcą, bowiem był najbliższym 
agnatem młodszej, zresztą zubo- 
żałej linji. Myśl ta posiadała pe- 
wien drażniący wdzięk Mógłby on 
śledzić bieg myśli swego gościa, 
mógłby osberwować, jak ten z uta- 
ionem pożądaniem patrzeć tu, bę- 
dzie na wszystko i badać stan 
zdrowia obecnego właściciela, a 
wreszcie mógłby. mu pokrzyżować 
plany, ożenić się i mieć liczne po- 
tomstwo. 

Obydwaj młodzi ludzie znali się 
mało. Heinz Freede, o kilka lat 
starszy od Hansa Ulricha, był po- 
ruoznikiem w jednym z ułańskim 
pułków na prowincji. Mimo to, za- 
proszenie go doszło, wziął urlop 
i przyjechał. 

Pierwszego dnia stanął ten 
rosły, zgrabny blondyn w obszer- 
nej sali Freedenburgu, gdzie go 
powitał wątły, niemal przezroczy- 
sty Hans Ulrich. W pierwszej 
chwili ordynat poczuł wyraźną 
niechęć de swego gościa, Za- 


zdrościł mu męskości i jasnej, 
pięknej twarzy. 
— Diletzęgo władciwie sel 


kasz od ludzi? — zapytał Heinz, 
gdy kuzynowie znaleźli się przy 
kominku w wielkiej sali. Usiedli 
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wiadamiającą, że rada najwyższa 
żąda od Austrji przylączenia się do 
sankcji przeciwko Niemcom. * 


Nowa granica celna w Obligs, 


BERLIN, 21 kwietnia. (Tel. wł. 
Gł, Pols.). Jak donosi „Cologne- 
Post“, organ angielskiego zarządu 
wojskowego w Kolonji, weszła w 
życie dzisiejszej nocy nowa granica 
celna dl4 państwa niemieckiego. 
Od tej chwili rozpoczynają urzę- 
dnicy celni ściągać opłaty cłowe 
odpowiednio do warunków, usta+ 
nowionych w sankcjach państw 
koalicyjnych. Od godz. 12-ej w 
nocy wszystkie ładunki, przewożone 
przez granicę, podlegają opłacie 
cłowej. Główny urząd cłowy na 
obszarze okupowanym przez An- 
glję, mieści się w Ohligs. Służbę 
pełnią oficerowie. 


Marady rzeczoznawców. 


PARYŻ, 21 kwiet, (Pat) Rad. 
We czwartek rano odbyło się po- 
siedzenie rzeczoznawców wojsko= 
wych i skonomicznych, Konfero* 
wano w dalszym ciągu nad ope- 
racjami wojskowemi w stosnnk» 
do Niemiec. 

„Echo de Paris“ sądzi, że gen. 
Veygand otczyma prawdopobnie 
polecenie przedłożenia ogólnego 
raportu, który weżmie ze sobą 
Briand, aby go przedstawić z 
końcem tygodnia Lloyd Georgowi. 


PARYŻ, 21 kwiet. (Pat) Rad. 
„Petit Parisien“ dodaje, że Łou* 
cher otrzymał polecenia wyjazda 
do Brukseli, i gdzie ma się spot- 
kać z Gasparim celem emówienia 
różnych kwestji w związku z ter- 
minem 1 maja. 


O sojusz francasko-angieski. 

LONDYN, 21 kwietnia, „Mot- 
ning Post“ prowadzi żywą kampa- 
nję za sojuszem z Francją. We 
wstępnym artykule mówi, że na- 
tychrmiastowa decyzja jest koniecz- 
na dla Anglji. 

Jedność państwa, jak jedność 
przyjaciół i sprzymierzonych, sta- 
nowią o bezpieczeństwie Anglji, 
zarówno jakio osłabieniu nieprzy- 
jaciół. Pierwszy minister, jeśli bę- 
dzie stał na tem stanowisku, będzie 
miał naród po swojej stronie, 

Następnie pismo drukuje ważny 
artykuł Tardieu, dowodzący, iż An- 
glja potrzebuje Francji. Zapowiada 
ze strony Anglji pomoc moralną 
dla polityki francuskiej i dla spraw 
polskich, podkreśla następnie, że 
Francja jest pośrednikiem pakojo- 
wym, nieodzownym w stosunkach 
po PIĄ żaka kai Pakt baka AN hab ie Sa oc dua a LA ary wa | ika WK 


pełnie. Bezwzględnie rądzę, abyś 
sią obejrzał za żoną. Tutaj w o- 
kolicy jest napewno wiele pięk- 


tam, gdyż Hans Ulrich ziębł, mi-| nych dziewcząt. 


mo słonecznych dni sierpniowych, 
a promienie słońca z trudnością 


— Możesz je poznać, Pojedzie- 
my z wizytami i wybierzemy jedną 


przedostawały się do wnętrza przez | dla mnie. 


grube mury zamku i małe okienka. 

Ohvdwaj spostrzegli naraz, że 
mało mają wspólnego, że są sobie 
w gruncie rzeczy obcy, tak, iż 
zwrot „ty* brzmiał im niemal 
dziwnie. 

— Powinieneś sią więcej u- 
dzielać — kontynuował porucznik. 
— Takie samotne przesiadywanie 
w domu musi być chyba nie do 
zniesienia, Lub też, i to 'radzę ci 
stanowczo,  spróbuj* wrócić na 
szkolną ławą i zdać egzamia na 
stopień chorążego. 

— Poco? 

— Aby zostać oficerem i zys- 
kaé stanowisko w świevie. 

— Mam je przecież. 

Porucznik uśmiechnął się.—No 
tak, to prawda. Jesteś, że tak po- 
wiem, głową rodziny. 

— Jestem. 

— Wobec tego ożeniłbym sią 
na twojem miejscu. 

— Niema pośpiechu. Zresztą 
szczególnie ty nie powinieneś 
mnie do tego nakłaniać. 

— Czy dlatego, że w przeciw- 
nym razie będę tutaj twoim na- 
stępcął — odparował Heinz bez 
zakłopotania. — Muszę ci powie- 
dzieć, że na te dobra ordynackie 
gziżdżę, Mie liczę się s tem su- 


— Jeśli cię oma tylko zeche” 
— drażnił gość. 

-— Mnie weżmie każda. - 

Porucznik znalazł właściwie 
swego woja antypatycznym. Hans 
Ulrich spostrzegł to i uderzył w 
inne struny. Umiał przecież być 
nieskończenie miękim i uprzej« 
mym, jeśli chciał, grał również 
pięknie na fortepianie, miał sub- 
telny, pełen dowcipu i wykwintu 
sposób obejścia; dobroduszny u= 
łan uznał w końcu, że w pierw= 
szej chwili niesprawiedliwie oce- 
nił małego ordynata, 

Knuzynowie zaczęli codziennie 
jeździć w sąsiedztwo z wizytami. 
Heinz własnoręcznie kiərował e= 
legancką czwórką z wysokiego 
kozła otwartego powozu, a obok 
niego, owinięty w płaszcz, siedział 
wątły Hans Ulrich. Gdy wracali 
do domu pan domu pytał zawsze 
z ironicznym uśmiechem: 

— No, jak ci się podobają 
przyszłe baronowe Freede? 

— B8ą może wspaniałe, ale ich 
ponętność zewnętrzna pozostawia 
wiele do życzenia — odpowiadał 
gość również z uśmiechem. 

(C. © m) 
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M 108 
Z kraju. 
Kraków. 


(P) ZF-lecie krakowskiej 
akademii handl. — W czerwcu 
b, r. kończy dawnłejsza krakow- 
ska wyższa Szkoła, nbecna aka- 
demia handlowa swe 25-lecie, zaś 
knra ahitnrientów 15-letnie tst- 
nienie. Dyrekcja zamierza w tero- 
sprawozdaniu umieścił 
nazwiska absolwentów swero za- 
kłądu z podaniem ich obecnego 
stanowiska, wobec tego b. uc7- 
niowia akademii, wzgleđnie słu- 
chacze i słuchaczki kursów abi 
turjentów zechcą podać dyrekcji! 
swe adresy. 


Lwów. 


(P) Sensacyjne samoból- 
stwo. Onegdaj pozbawiła się ży- 
cia przez otrucie znana w pew- 
nych kołach Lwowa adwokatowa 
Berta TFischerowa, zamieszkała 
przy ul. Romanowicza M 9. 

Samobójczyni, rozwiódłszy się 
72 mężem, w ostatnich latach żyła 
w anormalnych stosunkach. i czy- 
nu rozpaczliwego dokonała naj- 
prawdopodobniej w stanie nad- 
zwyczajnego zdenerwowania. 

Tragiczny zgon Fiszerowaj bu- 
dzi wielkie zalnteresowanie, gdyż 
denatka, jakkolwiek bynajmniej 
nie pierwszej już młodości, znana 
była ze swej urody, przyczyną zaś 
samobójstwa miał być zawód mi- 
łosny. 


(P) Aresztowanie tajem- 
niczych gości z Warszawy. 
Dwaj inspektorowie policji weszli 
do hotelu Wiedeńskiego przy ul. 
Na Błonie nr. 2 i poczęli z zawo- 
dowej olekawości legitymować vo- 
ści. Gdy zapukali do pewnego po- 
koju, usłyszeli wewnątrz szmery, 
lecz długo im nie otwierano. Gdy 
zagrozili użyciem siły, drzwi się 
otwarły. Zastano tam cztery oso- 
by, nie posiadające żadnych do- 
kamentów, ani pieniędzy. Goście 
owi podali swa nazwiska: Czesław 
Rejchert, Tomasz Piotrowski, Sta- 
nisław Jaszczuk i Hełena Pruska 
i że przyjechali z Warszawy. 

Natychmiast przeprowadzili in- 
spektorowie rewizję i znaleźli u= 
kryte w łóżku wytrychy, klucze, 
sztabę żelazną, rozmaitą biżuterję, 
3 kubki srebrne, solniczką ze zna- 

„kiem H. G. E., oraz dwie łyżeczki 
srebrne, które Piotrowski wyrzu- 
cił na kurytarz, nadto złoty zega- 
rek, wyrzucony przez Reicherta. 
Prócz tego trochę nowej garde- 
roby i bielizny, 

Aresztowani twierdzą, że przy- 
byli do Lwowa kupić jakiś interes. 
Jest tò zapewne szajka młodziej- 
ska. Zawiadomiono policję w Kra- 
kowie, Poznaniu, Warszawie itd. 


Cieszyn. 


(p) Włamanie do banku 
rolniczego. — Onegdaj w nooy 
włamali się nieznani sprawcy do 
banku rolniczego w Cieszynie, 
gdzie, po rozbicin kasy ognuiotrwą- 
łej, skradli 31 sztuk złotych 10- 
koronówek, wiele banknotów za- 
granicznych, oraz asygnat polskiej 
pożyczki państwowej, oraz znacz- 
ną ilość papierów wartościowych, 
łącznej wartości kilkaset tysięcy 
marek. 


Sochaczew. 


(p) Nowa rada miejska. 
Po rozwiązaniu poprzedniej rady 
miejskiej odbyły sią w Sochacze- 
wie w niedzielę, dnia 17 kwietnia 
r. b. nowe wybory. Zgłoszono aż 
6 list. Z oddanych 1841 głosów 
przypadło na listę PPS., oznaczo” 
ną ur. 5. aż 870 głosów. Następna 

„2 kolei lista zjednoczonych rze- 
mieślników Żydowskich zyskała 
584 głosy, lista bloku narodowe 
go 208 ji lista konserwatywnej 
partji żydowskiej 80 głosów. Lis- 
tn PPS. przeszła całkowicie i o- 
trzymuje 11 mandatów na radnych 
16 na zastępców. 

„Z listy rzemieślników żydow- 
Bkich wybrano 8 radnych, ze zblo- 
kowanej listy „narodowej* (N. D., 
N. P. R, Ch. D.)—4, z listy orto 
doksów żyd—1. ” 


Ze świata. 


Ameryka przeciw tańcowi. 
f Fala oburzenia na sztukę choreo- 
graficzną zagraża dziś istnieniu tańca 
w Ameryce. Hasło walki z tańcem 
podlęly pierwsze uniwersytety; w swych 
specjalnych dziennikach zaczęły one gło- 
sić „nieskończoną nieobyczajność mło- 
dych panien i młodych ludzi, którzy 
przez taniec stają się lekkomyślni, próż- 
ni, chciwi znikomych rozkoszy”. W No- 
wym Jorku zawiązuje się obecnie sto- 
warzyszenie rodziców, które ma na ce- 
lu uchronić młodzież przed degeneracją, 
wyrugowa taniec, podniecający do prze- 
sadnych wydatków, do zbytku, odstrę- 
czający od poważnej pracy, Tak więc 
młodzież amerykańska, której odebrano 
już ałkohol, wina i likiery, a często- 
kroć i tytoń, pozbawiają obecnie suro- 
wi katoni przyjemności tańca, skazując 
ją na przymusową cnotę. 


Literatura `i sztuka. 


O Jubileuszowa wystawa Leona Wy- 
czółkowskiego. Onegdaj otwartą zasta- 


ła w pałacu sztuki w Krakowie wysta- 
wa retrospektywna Leona Wyczólkow= 
skiego ze zbiorów Feliksa Jasieńskiego. 

Wystawa przedstawia się wspania- 
le. Ze stu ośmdziesięciu dzieł, o» tre- 
ści i technice różnolitej, przemawia po- 
tężna indywidualność jednego z naj- 
świetniejszych artystów naszych. 

W dużej sali—obrazy olejne, paste- 
le i najnowsza serja wspaniałych auto- 
litografji, nową, własną techniką wykona- 
uych. W mniejszej—Tatry, obrazy o- 
lejne, pastele, rysunki, akwaforty. W 
świetlicy — Kraków, akwarele, polskie 
morze, obrazy olejne, każdy o innym 
nastroju. Wreszcie w matych salach — 
przeważnie autolitografje. 


Wszystkie dzieła są własnośią od- 
działu Muzeum Narodowego imienia 
Feliksa Jasieńskiego. 

Po 20-ym maja wystawiona będzie 
serja dzieł, łaskawie użyczonych przez 
krakowskie zbiory prywatne. 


O „Quo vaadis“ Sienkiewicza z mu- 
zyką J. Nougnes'a wystawił ponownie 
teatr paryski, Gaumont - Palace. W 
przedstawieniu biorą udział pierwszo- 
rzędni soliści, chóry, oraz wielka or- 
kiestra symfoniczna, składająca się ze 
700 członków, pod dyrekcją kapelmi- 
strza, p. Pawła Fosse; 


La 
Teatr i muzyka. 
)( Teatr miejski daje dzisiaj po zni- 
żonych cenach „Dziady” A. Mickiewi- 


społu z dyr. Zelwerowiczem świetnym 
przedstawicielem roli senatora, na tle 
nastrojowych dekoracji A. Pronaszki, 

Jutro dane będą dwa widowiska: o 
godz. 4-ej po południu po cenach naj- 
niższych dla młodzieży „Wesele” St. 
Wyspiańskiego; wiecz. zaś o godz. 8 
na widowisku ludowem „Psie figle słu- 
żącego” Plautnsa. 

W niedzielę, dnia 24 b. m., o godz. 
12 w południe po cenach minimalnych 
XIV Poranek dramatyczny „Dramat spo- 
leczny Żeromskiego” („Po nad śnieg” i 
„Biała rękawiczka”). Prelegent dyr. A. 
Zelwerowicz. Recytacja ilustrująca — 
pp. Krzywicka, Kułakowski i Zytecki. 
Po południu o godz. 5-ej po cenach po- 
pularnych „Wesele” St. Wyspiańskiego 
i o godz. 8-ej wiecz. cieszący się du- 
żem powodzeniem „Papierowy Kocha- 
nek” J. Szaniawskiego, 


)( Sprytny reżyser. Podziw ogólny 
wzbudziła wystawa zewnętrzna insceni- 
zowaneśo niedawno w Operze parys- 
kiej „Zygdfryda”. Wystawa ta zgodna 
była najzupełniej z tradycyjną insceni- 
zacją Bayrouthu, wykonaną według wska- 
zówek Wagnera, Niezmierne jednak 
dotąd były trudności, z jakimi walczyć 
musiał główny reżyser opery paryskiej, 
Merle Forest, by zdobyć tajemnicę ma- 
szynerji dekoracyjnej Bayreuthu. Scena 
bowiem tamtejsze jest świątynią, pilnie 
strzeżoną przed obcymi i nikt niewta- 
jemniczony wstępu na nią uzyskać nie 
może, To też p. Merle Forest dał się 
zaangażować do opery w Bayretcie w 
charakterze maszynisty i przez miesiąc 
pracował w bluzie niebieskiej robotni- 
ka, badając pilnie tajniki maszynerji. 

Poznany nie został przez nikogo, 
zdobył wszystkie potrzebne wiadomo- 
ści, a nadto odniósł wielki tryumf nad 
reżyserem opery berlińskiej, który, po- 
jawiwszy się dficjalnie w tym samym 
celu musiał wycofać się oficjalnie z 0- 
brębu kulis, wyproszony uprzejmie, lecz 
bardzo stanowczo. 


cza (Część III) w wykonaniu całego 


Że sportu. 


(0) Gniazda sokole na Gór- 
nym Sląsku, W numerze kwiet- 
niowym „Orędzie Sokole* podaje w 
sprawozdaniu za czas od 10 lutego 
1920 rokn do 25 grudnia 1920 r., 
że dzielnica śląska liczyła do lutego 
r. ub. 82 gniazda sokole, W roku 


© 
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Lód 


Dzisiejsza ponoda. 


Komunikat państwowego insty- 
tutu metereologicznego na dzień 
22-gi kwietnia. 


Prawdopodobny przebieg pogody w 


sprawozdawczym przyjąto 111 no-| dyiu dzisiejszym: 


wych gniazd, Liczba członków wy- 
nosiła 10 lutego 1920 roku okoła 
6000, do końca roku ubiegłego przy- 
było 6500 członków. 


Sprawy wojskowe. 


:) Dalsza demobilizacja. 
Ministerstwo spraw wojsk, poleciło 
bezterminowo i bez prawa żołdu urlo- 
pować; 

2) szeregowych (poborowych i 
ochotników) rocznik, 1898, 1892, 
1891, 1890 i starszych roczników, 
a zatrzymanych na froncie w for- 
mącjach kawalerji, 

b) szeregowych (poborowych i 
ochotników) z roczników 1896, 1895, 
1894, zatrzymanych na froncie w 
formacjach kawalerji, którzy do dnia 
1-go marca 1921 r. przesłużyli w 
szeregach 48 miesięcy i więcej; 
~ 6) szeregowych (poborowych i 
ochotników) 1896 i starszych rocz- 
pików, a znajdujących się na froncie 
w formacjach artylerji konnej i w 
formacjach wojsk lotniczych.; 


Zachmurzenie zmienne, cieplej, mgli- 
sto, możliwy opad, Wiatry z zachodu. 


Przysłowia i wróżby kwietniowe. 


Kwiecień — plecień, bo przeplata: 
trochę zimy, trochę lata. Czasem kwie- 
tnią pora letnia, czasem zwiedzie: w ma- 
rzec zjedzie, Choć i w kwietniu słon- 
ko grzeje, nieraz pole śnieg zawieje, 
he keii nasienie miej, orz, bronuj 

siej. 

Śnieg kwietniowy trawie i koniko- 
wi zdrowy. W kwietniu kwiatek to ga- 
gatek, ale w majn przebierają, 

Ciepłe deszcze w kwietniu, rokują 
pogodną jesień. Gdy w końcu kwietnia 
deszcz porosi, błogosławieństwo polom 
przynosi. Grzmot w kwietniu dobra no- 
wina; już szron roślin nie pościna. W 
kwietniu, gdy nieba od północy grożą 
grzmotem, zdrowie, żywność wróżą. Kie- 
dy w kwietniu słonko grzeje, tedy gbur 
nie zubożeje. Kwiecień, gdy jest suchy, 
nie daje dobrej otuchy. W kwietniu po- 
susza—nic z ziemi nie rusza. 


Rejestracja oficerów 
i im równorzędnych roczników 
1879—1902 włącznie. 

W myśl rozkazu M.S.Wojsk. 
oddz. I. sztabu seke. pob. i 
uzup. z dn. 9 kwietnia r. b. 


d) szeregowych (poborowych i|T,, dz. 717 t.j. oficerowie iim 


ochotników) z roczników 1897 i 1898, 
znajdujących się na froncie w for- 
macjąch artylerji konnej i w forma- 
cjach wojsk lotniczych, a którzy do 
dnia 1-go marca 1921 r. przesłużyli 
w szeregach 48 miesięcy i więcej; 

8) z pośród wyżej wymienionych 
szeregowych ad pkt, A B O i D po- 
zostają w szeregach; 

1) podoficerowie zawodowi. 

2) ci z pośród podoficerów i sze- 
regowców, którzy zgłoszą chęć po 
zostania nadal w wojsku w charak- 
terze podoficerów zawodowych wzglę- 
dnie ochotników aż do ukończonia de 
moblizacji. 

Bezterminowe urlopowanie będzie 
przeprowadzone w formacjach podleg- 
łych Nacz. Dow. W. P. względnie 
Dow. Armji do dn. 16 maja 1921 
roku, 


dthadźcy żydowsty z Rosii sowieckiej 
Władze Litwy kowieńskiej zareje- 
strowały w ostatnich czasach 10,00 
żydów uchodźców z Rosji sowiec- 
kiej. Uciekają oni gremjalnie z Ro- 
sji sowieckiej bez względu na to 
iż zajmowali tam częstokroć wybi- 
tne stanowisko. Uchodźcy udają 
się przeważnie do Polski i Prus. 


prawo i sądy. 


Zamiana kar pieniężnych na 
areszt w razie nieściągalności. 


(k) Województwo łódzkie nade- 
słało do starostw i komisarza rządu 
w Łodzi wyjaśnianie, iż rozporzą- 
dzenie ministerjam reguluje tryb 
postępowania przy zamianie kar 
pieniężnych na areszt w ten spo- 
sób, że wysokości grzywny odpowia: 
dać ma taki czas aresztu, jaki wy- 
nika ze stosunku pomiędzy najwyż- 
szemi wymiarami kary pieniężnej 
i aresztu przewidzianemi w odno- 
śnej ustawie. Oelem zapobieżenia 
wątpliwościom, które mogłyby się 
nasunąć przy stosowaniu tego prze- 
pisu województwo podaje następu 
jące przykładowe obliczanie wspom- 
nianej zamiany: w przedmiocie za- 
pewnienia bezpieczeńsuwa państwa 
i utrzymania porządku publicznego 
w czasie wojny $ 5 ustawy z dnia 
25 lipca 1919, — przewiduje kare 
aresztu na czas do 3 miesięcy lub 


"| stosować 


równorzędni (lekarze, wetery- 
narze, aptekarze, urzędnicy 
wojskowi) zamieszkali stale 
w m, Łodzi, urodzeni w latach 
od 1879 do 1902, którzy słu- 
żyli warmii polskiej i zostali 
z niej bezterminowo urlopo- 
wani, a którzy dotychczas nie 
zgłosili się do rejestracji, win- 
ni do 30 kwietnia r. b, zgło- 
sić się u oticera ewid, P.K.U. 
28 p. Strz. Kan, (Sienkiewicza 
3-5) od godz. 9 do 15). 
Powiatowa Komenda Uzupełnień 


28 p. Strzelców Kartowskich 
w Łodzł, 


Ciekawe oświadczenie. 


Ministerstwo spraw wojsko» 


„|wych oświadczyło, że wobec wy- 


gaśnięria ustawy o niadostarczaniu 
mieszkań dla wojskowych, (jak 
wiadomo wniosku o przedłużeniu 
ustąwy ministerstwo w porę nie 
wniosło do Sejmu) ministerstwo 
będzie w tej sprawie 
wszystkie ustawy i rozporzadzenia 
byłych państw zaboresech. To 
rozporządzenie min, wojsk. 
budzi w kołach prawriczych po- 
wszechne zdumienie, 


rm 


Trzecia polska loterja pań- 
stwowa. 


W ostatnich dniach wydane zo- 
słały do sprzedaży losy trzeciej 
polskiej loterji państwowej i są 
one do nabycia we wszystkich ko- 
lekturach. Plan tej loterji jest ko- 
rzystniejszy, niż plan loterji po- 
przedniej, a wysokością i liczbą 
wygranych loterja ta przewyższa 
plany loterji zagranicznych, gdyż 
cały dochód, po strąceniu kosztów, 
przeznaczony jest na wygrane, któ- 
re wynoszą około 130 miljonów 
marek. Mimo, że co drugi los wy- 
grywa, plan zawiera liczne wygra- 
ne średnie i większe. Przy szczę- 
śliwem wylosowaniu premji można 
wygrać 5 miljonów marek. Losy po 
200 marek (ćwiartka 50 marek) za 
każdą klasę są do nabycia. 


Podwyższenie ceny naity. 


(k) Departament aprowizacji 


grzywny do 3000 mk. Na podstawie | województwa łódzkiego zawiado- 


powyższego artykułu 


wymierzano| mił starostów i komisarzy 
karę grzywny w wysokości 1600 mk. | wizacyjnych 


apro- 
przy mazistratach 


Przy zamianie tej grzywny na| miast. wydzielonych Łndzi i Pa- 
areszt wymierzyć należy 1 miesiąc | bjanic, że stosownie do reskryptn 


18 dni aresztn, 


wyższego wymiaru grzywny (3000 


edyż stosunek naj-| ministerstwa aprowizacji z dnia 


15 kwjetnia r. b. obowiązują od 


mk.) do najwyższego wymiaru kary|18 kwietnia r. b. aż do czasu od- 
aresztu (3 miesiące) stanowi 1000] wołania następujące ceny: marek 
(3000 : 8 = 1000) czyli, że 1000|2330 fen.. 30 za 100 kig. nafty 


mk. grzywny odpowiada 


jednemu|loco stacją kolei 


ńormalnej (bez 


miesiącowi aresztu, przyjmując mie-|padątka skarbowego); mk. 11 fen. 


słąc równy 30 dniom, 


skoro wiąć|20 za 100 kle. 


tytułem podatku 


1000 mk. grzywny odpowiada 30| komunalnego, mk. 270 za 100 kle. 


dniom aresztu, to 1600) mk. 


48 dni t, j. 1 miesiąc 18 dni 


odpo | dodatek dla 
wiadać będzie (30 XX 1600 : 1000)| ogólne 


detaljsty, — Zasady 
kalkulacji zostają bez 
zmiany. 
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Pomoc amerykańska dlś kolonji 
letnich, : 


W najbliższym ozasie sprawa 
kolonji letnich stanie się aktualną 
dla instytucji, opieknjących się 
dziećmi. Amerykański wydział ra- 
tankowy (fundacja dla dzieci Ew- 
ropy) wraz z polsko-amerykań- 
skim komitetem pomocy dzieciom, 
pragnąc współdziałać z inaemi 
instytucjami w ułatwianiu ubosiej 
dziatwie korzystania s dobro- 
dziejstw wyjazdu na kolonje, wy- 
dał do wszystkich prowinojonsl- 
nych komitetów odpowiedni okól- 
nik, zezwalający na wydawanie 
dzieciom, podczas ieh pobytu w 
kolonjach półtorej poroji dziennie, 
zamiast jednej porcji, osyli 240 
gr. zamiast 160 gr. Z tego daru 
bądzie korzystało około 80.000 
dzieci, udających sią na kolonje. 


Choroby zakaźne i Śmiertelność 


w Łodzi. 

(0d10-go do 16-go kwietnia ). 

g $ tel Mozbie zseb 

Rodzaj choroby 5 A PE w 
SIERE 

Tyfus plamisty 12 2 8 95 7 
Tyfus brzuszny 14 1 68 9 5 
Tyfus powrotny 3— 1 2 8 — 
Płonica _ 724868 1 
Czerwonka — m mz m mA 
Błonica 431318 
Krztusiec 1— l=- 1 
Odra 18 — 10 811 7 
Gorączka połog.— — — — — — 


Zapal. opon mózg. 4 8 3 2 13 
Ospa naturalna — — — —— — 


Gruźlica — 26 — — 17 9 
Róża 1 — — 1— 1 
Jaglica 1— 1— 1— 
Malarja 2— 1111 


Odczyt prof. Handeismana. 


Jutro o g. 7 i pół wieczór od- 
będzie się w lokalu T. N. 8. W, 
(Al. Kościuszki 17, I p.) odozyt 
prof. d-ra Handelsmana p.%. „Mes 
loda syntetyczna w historji“, 
Wstęp dla członków koła i sa 
proszonych gości. 


Roncert-raut na oświate dis 
żołnierza. 


W sobotę,. dn. 23 b. m. odbędzie 
się kon-cert-raut w salach mniwer- 
sytetu żołnierskiego 28 p. S. K. 
Po koncercie tańce, poczła i ame- 
rykańska licytacja. Dochód prze- 
znaczony na oświatę dla żolnierza, 
Wstęp dla osób cywilnych tylko 
za okazaniem zaproszenia. 


Usiłowanie okradzenia kasy 
miejskiej. 
Czescy „kasiarze* w Łodzi. 


(kì) Zsrganizowana banda „ka- 
słarzy* nie próżnuje. Swieżym te= 
go dowodem usiłowanie okradze- 
dzenia kasy miejskiej, w głów- 
nym gmachu macistratu, przy mł. 
Plac Wolności M 14. 

Wczoraj, kiedy wszystkie biu- 
ra były juź zamknięte, stojący na 
warcie wewnątrz lokalu od stró- 
ny podwórza, obok kasy głównej 
posterankowy Józef Wata usłyszał 
nagle jakiś szmer pochodzący %0 
strychu tuż nad lokalem skarbe8 
miejskiego. Posterunkowy Wata, 
natychmiast zaalarłnował wożnegó 
magistratu, który zawiadomił pre- 
zydenta Rżewskiego. Wkrótce też 
wezwano policję i wywiadowców 
Urzędu śledczego. Gdy dostane 
się na strych stwierdzono, ż6 w 
podłodze dotykającej bezpośred- 
nio sufitu lokalu Kasy znajduje 
sią przebity częściowo otwór 
wielkości łokcia kwadratowego, 
przez który „kasiarze* zamierzali 
opuścić sią na dół, Prezydent 
Rżewski oraz funkojonarjusze po- 
lieji po otwarciu lokalu, stwerdzi- 
li że kasa jest nienaruszona. — 
Zarządzono energiczne dochodze- 
nie. Urząd śledczy twierdzi, że 
od pewnego czasu erasaje ta ban- 
da „kasiarzy”*, przybyła z Czech. 


(k) Pożar fabryki. Wczoraj o godz 
5-ej i pół popołudniu syreny fabryczne 
sygnalizowały o groźnym pożarze w fa- 
bryce Kwaśnera i Lindenfelda, przy al. 
Karola M 11. Na alarm ten pośpieszye 
ły 1, II, III, IV i V oddziały straży ognio- 
wej ochotniczej, zastawszy przerzucają= 
ce się płomienie na wysokość trzecie ` 
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go piętra. Ogleń, jak stwierdzono pow- 
stał na gremplu w Sali parterowej i stąd 
płomienie buchające torowały sobie dro- 
gę po transmisji do górnych pięter, ogar- 
niając towar na maszynach i przędzę, 
Straż ogniowa podjęła energiczną 
akcję ratunkową, mającą na celi opa- 
nowanie ognia. Jakoż po dwugodzinnej 
pracy udało się pożar zlokalizować, — 
Skutkiem ognia uległy uszkodzeniu czę- 
ści sal fabrycznych na trzech piętrach, 
oraz znaczne zapasy towaru i greinple, 
a od zalania wodą zniszczone zostaly 
maszyny. Straty obliczają blisko na mi- 
ljon marek. Wypadków z ludźmi nie 


było. 


Zaginiony. W dniu 18 b. m. zaginął 
Marjan Wiśniewski, zamieszkały przy 
ul, Rokicińskiej Nż 108 lat, oczy niebie- 
skie, ubrany był w jasne ubranie, czap- 
ce jasnej rogatywce, kamasze czarne 
sznurowane, 


Shopenfeflerzy. W dniu 20 b. m. 
została popelniona kradzież 25 metrów 
materjału ze składu firmy G. Bltmberg 
pg Sienkiewicza M 29, wartości 
80,000 mk. Kradzież tą popełnili nieuja- 
wnieni dotychczas schopenfellerzy. 


Co kradną? W' dniu 19 b. m. mię- 
dzy godz. 12 a 15 nieznani sprawcy do- 
konali kradzieży garderoby i bielizny 
wartości 60,000 mk. za pomocą wyłama 
nia zamku w drzwiech z mieszkania 
Antoniny Skrzypińskiej, z a m i e szkałej 
przy ul. Obywatelskiej N 41. 


Z sądów. 


Za puszczanie w obieg fałszy- 
wych banknotów. 


(k) Wydział karny sądu okręgowe- 
go w Łodzi, w komplecie: sędziego 
Kahla, jako przewodniczący i ławników 
Neumarka i Knotkiego, rozpatrywał 
sprawę 40-letniego Bejtysza Szternfel- 
da, mieszkańca wsi Zarnowa, ziemi ra- 
domskiej, oskarżonego o przechowywa* 
nie w październiku 1920 r, w mieszka- | 
niu swoim w Łodzi 15 sztuk świadomie | 
dlań podrobionych banknotów tysiące- 
markow., w celu puszczenia ich w obieg, 
Do sprawy wezwano 7 świadków i bie- | 
głego kasjera kasy skarbowej p. Lipiń- 
skiego. Oskarżał podprokurator Pora- 
nik. Obronę za oskarżonym wnosili 
adwokaci Diksztajn i Stypułkowski. Sąd 
po zbadaniu świadków, wysłuchaniu o- 
pinji biegłego oraz przomówienia pro- 
kuratora i obrońców. wydał wyrok, mo- 
cą którego, uznając Szternfelda za win- 
nego inktyminowanego mu przestępstwa, 
skazal go na karę ciężkiego więzienia 
na przeciąg lat 4-ch oraz na zapłacenie 
kosztów sądowych, 


Rzeczowe dowody — 15 sztuk ów] 
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szywych 1000 markowych banknotów 
sąd postanowił zniszczyć, 


Echa rozbicia kasy w Komendzie gotici. 


W związku ze sprostowaniem 
komendy ekspozytury urzędu śled- 
czego zamieszczamy garść infor- 
macji, zaczerpniętych w urzędzie 
żandarmerji: 

Z polecenia dowódcy 4-go dy- 
wizjonu żandarmerji, majora An- 
laufa, starszy Żandarm I-go pluto- 
niu—Łódź, Władysław Robaczyński, 
nazajutrz po dokonanym rozbiciu 
kasy i rabunku pieniędzy, to jest 
w dniu 12 kwietnia, A. ał się do 
gmachu okręgowej policji państwo- 
wej przy ul. Kilińskiego Nr. 136, 
wraz z psem wydziału śledczego 
żandarmerji „Lux, celem przepro- 
wadzenia dochodzenia. 

* Dochodzenie przy pomocy psa 
policyjnego Lize tstaliło fa P iż 
na drugim piętrze gmachu, gdzie 
znajduje się kasa, były ślady stóp 
bosych nóg, które prowadziły na 
trzecie piętro i dalej aż na dach 
pod dymnik, którym złoczyńcy we- 
szli i opuścili się, Od dymnika śla- 
dy prowadziły na sąsiednią posesję 
Na, 138. Starszy żandarm Wł. Ro- 
baczyński wraz z psem „Lux“ 
wszedł po drabinie i dostał się na 

osesję Nr. 138, Pies „Lux“ za- 

zymał się przed jednym z miesz- 
kań na parterze tego domu, 

Następnie ślady doprowadziły 
żandarma Robaczyńskiego, idącego 
krok w krok za psem, do parkanu 
drewnianęgo. Tutaj żandarm Roba- 
czyńiski wyjął dwie deski i przez 
otwór przedostano się na ulicę 
Targową. Pies „Lux“ szedł ciągle 
przez ulicę  Targową i zatrzymał 
się nagle przed domem Nr. 41. 
Była to już blisko godzina 10 ra- 
no, kiedy ruch uliczny w tej dziel- 
nicy zaczął się coraz więcej Oży- 
wiać, a w takich warunkach nie- 
możliwą staje się praca psa poli- 
cyjnego i wobec tego dalsze do- 
chodzenie zostało na razie przer- 
wane, Starszy żandarm Robaczyń- 
ski zamierzał dajsze śledztwo pro- 
wadzić następnych dni. _ 

Podczas prowadzonego śledz- 
twa w dniu 12 kwietnia r. b. star- 
szy żandarm Robaczyński na po- 
sesji przy ul. Kilińskiego Nr. 138 
zńialazł w szopie na deskach po- 
rzucone zwoje bibuły zakrwawio- 
nej, którą prawdopodobnie zło- 
czyńcy ocierali skaieczone ręce, 
prócz tego na podwórzu plakat 
„Miljonówki" również zakrwawiony, 
który zawieszóńy był w gmachu 
komendy policyjnej. Niezależnie od 
tego Żandarm Robaczyński znalazł 
na dachu domu Nr. 136 przy ulicy 
Kilińskiego ‘obok dymnika zabru- 
dzone gazety, które służyły zło- 
czyńcom prawdopodobnie do czy- 
szczenia narzędzi i wycierania rąk. 
Wszystkie znalezione przedmioty 
żandarm Robaczyński złożył oso- 
biście komendantowi pierwszej bry- 
gady urzędu śledczego p. Przygór- 
skiemu. 

Gdy starszy żandarm Robaczyń: 
ski przybył w dniu 18 kwietnia 
do urzędu śledczego, dowiedziaj 
się, że na podstawie jego osobi- 
stych dochodzeń  zarządzono re- 
wizję w mieszkaniach, przed któ- 
rymi zatrzymał się pies „Dux“, w 


śledczy oświądczył starszemu Żan- 
darmowi Robaczyńskiemu, ża rola 
jego jako wywiadnwoy jest skom- 
czona, ponieważ jak Stwierdzono 
sprawoami rozbicia kasy i rabun 
ku są osoby wy acznie cywilne, 
a nie wojskowe, a żŻandarinerja 
ma prawo prowadzić dochodzonin, 
o ile zamieszane są jednostki 
wojskowe, Wobec takiego oświal- 
czenia żandarm Robaczyński zmu- 
szony był zaniechać dalszego do 
chodzenia i 
przerwać, 


rozpoczątą pracę 


Zaciekawiony jednak i chene 
dowiedzieć sia a wynikach roz 
poczętesn w dniu 12 b, m, śledrn- 
twa, Robaczyński dwukrotnie nda- 
wał się do ekspozytury urzedn 
śledczego, odzie poinformowana 
w0, że aresztowano kilka osób i 
że ogólna suma zrabowanej w 
kasie ozniotrwałej komendy okre- 
gowej policji państwowej wynosi 
2,200,000 mk., które stanowiły 
własność związku urzędników po- 
loji państwowej oraz skarbn. 
Nazwisk osób aresztowanych u 
rząd śledczy nia cheiał ujawnić. 
oświadczając, że cała sprawa trzy- 
mana jest w wielkiej tajemnicy. 


Odpowiedź taka tem więcej 
zaintryrowała strony zaintereso- 
wane przebieciem toczącego się 
dochodzenia śledczego. Prócz star- 
szego žandarma Robnaczyńskieeo, 
w sprawie rozbicia kasy i rabunku 
pieniodzy dowiadywał się w urze- 
dzie śledczym 1 zansarm Dąbrow- 
ski, Za każdym jednak  rażem 
Jawane wymijające odpowiedzi. 
Przebakiwano jednak, że silne po- 
dejrzenie pada na byłych agentów 
policji kryminalnej, będących dą 
wniej na usłucaci niemców, pod- 
czas okupacji, a przez pewien 
czas pracujących w teraźniejszym 
urzędzie śledczym polskiej policji 
państwowej w Łodzi, lecz joż 
wyrzuconych z policji, W zwią 
zku z aresztowaniem Wtlku osób 
[ama niosła, że wśród aresztowa 
nych znajdują się właśnie 
byli agencji policji kryminalnej. 
Takie same wrażenie odnieśli i 
żaodarmi Robaczyński i Dąbrow- 
ski. Twierdzono nawet, że znane 
są urzędowi policji śledczej na- 
zwiska tych azentów, którzy jako 
„kasiarze* należeli do „Między- 
narodowego związku wyłamywaczy 
kas ogniotrwałych*, Ujawnić je- 
dnak tych nazwisk nie chiano. 

Cała sprawa dotychczas pokry- 
ta jest mułą tajemniczości i nie 
wiadomo naprawdę, kto istotnie 
jest sprawcą niebywałaj w kroni- 
de sądowej kradzieży i 
sprawę tę zamieszani 
wiście byli agenci 
nalnej, 

Poiądanem byłoby bardzo, a- 
żeby ekspozytura urzęda śledoze- 


ow! 


czy w 
84 rzeczy” 
policji krymi- 


tomm przy nl. Kilińskiego 188 i 
w dom! przy nl. Targowej 4ł 
oraz w innych jeszcze domach, i 
że wynikiem tych rewizji było 
arasztowanłie kilku osób, zamie- 
szanych w sprawę rozbicia kasy 
i rabunku. Równocześnia nrząd 


go zechciała, po zamknięciu do- 
chodzenia śledczego, podąć szcze- 
uóły rabunku i nazwiska spraw- 
ców rozbicia kasy i kradzieży, 
celem należytego wyświetlenia 
sprawy i nsunięcia jakichkolwiek 
podejrzeń, nasuwających się mt- 
mowoli skutkiem obierających us- 
tawioznie pogłosek, co do osób, 
które mogą niesłusznie być posą- 
dzone 6 udział w tej sprawie. 


Rosja otwiera swoje porty. 

HELSINGFORS, 21 kwiet- 
nia. (Tel. wł. „Gł. Polsk.*). — 
Na mocy dekretu rady komisa- 
rzy ludowych w Rosji otwarte 
zostały dla ruchu handlowego z 


zagranicą następujące porty: 
Murmańsk i Archan- 
uielsk nad morzem Białem, 
Ddesa, Mikołajew, Se- 
wastopoi, Teodozja i 
Mowo=Rosyjsk nad morzem 
Czarnem. Pozatem zostaną o- 
twarte dla ruchu okrętowego po 
usunięciu min, Kronsztadł 
nad morzem Baltyckiem, Ges 
miczewsk, Mariupol i 
Rostów nad morzem Azow- 


skiem, 


Bolszowicka nota do Rummi, 


HELSINGFORS, 21 kwietnia 
(Tel. wł. „Gł. Pol‘). Rząd sowie- 
tów wystosował nową notę do Ru- 
munji, protestującą przeciwko or- 
ganizowaniu na terytorjum. rumuń- 
skiem rosyjskich wojsk antysowiec- 
kich pod dowództwem gen. Mikła- 
szewskiego. 


Stosunki handlowe finlandzio- 


bolszewickie. 


HELSINGFORS, 21 kwietnia 
(Fast-Expr.), Rząd finlandzki po- 
stanowił pozwolić na przyjazd bol- 
szewickiej delegacji handlowej wraz 
z personelem technicznym, oraz na 
wywóz do Rosji wszelkich towa- 
rów, których braku Finlandja nie 
odczuwa. Zapłała za towary winna 
być uskuteczniana w walucie fin- 
landzkiej lub obcej. Za towary za- 
graniczne Rosja płacić będzie tą 
samą walutą, za którą Finlandja 
towary te nabyła. 

Rząd zwróci specjalną uwsgę 
na to, aby zakaz wywozu niektó- 
rych artykułów do Rosji był Ściśle 
wykonany. Dotyczy to w równej 
wierze Estonji i Łotwy, 

Jednocześnie rząd finlandzki za- 
mierza wysłać do Rosji sowieckiej 
specjalną delegację, celem zbada- 
nia, jakie towary mogą być impor- 
towane do Finlandji. W skład de- 
legacji wejdą przedstawiciele prze- 
mysłu, handlu i rolnictwa. 


Streik słażby okręłowej w Lworpoln, 


LONDYN, 21 kwietnia. (Tel. wł. „Gł. 
Polsk”). W Liwerpolu strejk służby 
okrętowej doprowadził do zupełnego za- 
stoju w ruchu okrętowym. Slużba okrę* 
towa nie miała dotychczas stałych płac, 
lecz uczestniczyła tylko w nadwyżkach 
dochodów. Ponieważ okazał się brak 
czystego dochodu, niema wyjścia z tej 
kłopotliwej. sytuacji, „Leicester Gazet- 
te" podaje ciekawe szczegóły, dotyczą- 
ce redukcji płac służby okrętowej w 
ostatnich miesiącach, Według tego pi- 
sma w samym miesiącu marcu płace o- 
koło 550,000 robotników okrętowych 
krtócone zostały na ogólną sumę 60,000 
funtów szterlingów tygodniowo. Od sty 
cznia, kiedy rozpoczął się spadek cen, 
zredukowano płace około 1,689,000 ro- 
botnikom na ogólną sumę 630,000 fun- 
tów szterlingów tygodniowo, 


Walka z kommizmem w Niomczoch i 


BERLIN, 20 kwietnia (Tel. wł. 
„OŁ Polsk,*), Z polecenia proku- 
ratorji sądu nadzwyczajnego zaare- 
sztowała berlińska policja krymi- 
nalna w dniu wczorajszym prze- 
wodniczącego partji kommunistycz- 
nej Brandlera. Jednocześnie zaare- 
sztowano Sieversa i 6 innych człon- 
ków kierownictwa partji komuni- 
stycznej. Wszystkie rozkazy aresz- 


towania brzmią za zdradę stanu, 
Wszystkich aresztowanych zamknię- 
to w Moabicie. 

Wczoraj aresztowano redaktora 
„Rote Fahne“, Thalhermera, jako 
podejrzanego o udział w napadzie 
na Oranienbriicke. Po dwugodzin- 
nem śledztwie redaktor został wy- 
puszczony, gdyż wina nie została 
udowodniona. 


Prof, Rull o komuniźmie, 


KOPENHAGA, 20 kwietnia(tel, 
wł. „Gł. Polsk.*) Norweski ko- 
munistyczny profesor Edward Bull 
% uniwersyteta w Chrystanji miał 
tu odozyt, na skutek zaproszenia 
przez studentów duńskich, o bol- 
szewiźmie ł ruchach robotniczych 
w Danji i Norwegji. Bull uważa, 
iż nadszedł moment, kiedy socja 
lizm masi przejść z dziedziny te- 
orji do ezynów. Dotychczasowe 
społeczeństwo klasowe jest ska- 
zane ną śmiorć. Nietylko w Rosii 
i Niemczech rewolucja jest w peł- 
ni, leoz i na zachodzie i północy 
Europy kroczy ona naprzód, Wal- 
ka w Anglji nie jest walką o pła- 
cą w dotychczasowem znaczeniu, 
lecz walką O władzę polityczną, 
Idzie o socjalizację, która jest 
pierwszym i najważniejszym kro 
kiem do arzeczywistnienia społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Bolszewizm uczy potrzeby wal- 
ki obywateli, aczkolwiek w nie- 
których krajach zmiany mogą na- 
stąpić uzodowo, Jak długo walka 
potrwa, trudno przewidzieć; musi 
być stworzone zupełnie nowe po- 
dłoże ekonomiczne. Terroru nie 
da się uniknąć, ale siła jego, zu- 
pełule jak w Rosji, moża być o 
bliczona, jak formuła matematycz- 
na, w stosunku do oporu kapita- 
lizmo. Rull przepowiada początek 
rewolacji w Norwegii na jesień. 
a Dania po krótkim czasie pójdzie 
w jej ślady. Obecnie jest w Nor- 
wegji 70 do 80 tysięcy bezrobot- 
nych, Gdy nie bęią płacone po- 
datki, a państwo ani gmina nie 
będą morły otrzymać pożyczki, 
wtedy nastąpi odpowiedni moment 
do działania. 

W bardzo ożywionej dyskusji 
zwalczali mówcy wywody protes. 
Ball'a. 


1 parlamentu trancnokiego. 


PARYŻ, 21 kwietnia. (Pat), — 
W czasia dyskusji w [zbie nad 
budżetem wydatków, które mają 
być pokryte na podstawie trakta- 
tu wersalskiego ministar finansów 
zaznaczył, 2a w roku 1920 preli- 
minowany budżet wynosił 12 mil- 
jardów, z czego wydano 7 miljar- 
dów. Na rok bież. preliminowano 
7 miłjardów 600 miljonów. Przy- 
puszczalny budżet roczny na po- 
krycie odszkodowań i emerytur 
wynosi 50 miljardów. Dotychczas 
Francja zapłaciła za Niemcy, ty= 
tutem odszkodowań, 28 miljardów. 
Stan taki nie może trwać dłużej, 
Skarb nie może dźwigać tyle cię- 
żaru. Zrujnowana Francja nie mo- 
że pokrywać wydatków, które za- 
płacić powinien najeźdźca, nie ma- 
jący żadnych szkód do naprawy i 
mogący utrzymać równowagę swe- 
go budżetu., Nieolzownym warun- 
kiem jest, aby Niemcy spełniły 
przyjęte na siebie zobowiązania. 
Mową przyjąto dużymi oklaskami 
na wszystkich ławach, 


Jytzenia ludności nisteznych 


prowiacji francuskich, 


PARYŻ, 21 kwietnia (E.-Expr.). 
Przedstawiciele departamentów pół- 
nocnej Francji zniszczonych przez 
wojnę, przedłożyli we wtorek na 
posiedzeniu izby deputowanych ży- 
czenia i postulaty reprezentowanej 
przez nich ludności, 

Delegaci stwierdzili między in- 
nemi, że na 4,700,000 mieszkań- 
ców powróciło do departamentów 
zniszczonych 4,100,000. 


Rosja, a Ameryka. 


Jak wiadomo, rząd sowietów, 
zwrócił się do rządu waszyngtoń- 
skiego z notą, w której wyraża 
nadzieję nawiązania ścisłych sto- 
sunków między Ameryką, a Rosja, 
zwłaszcza na polu handlowem, 


Wr. 108 


z tem prasa rosyjska 
donosiła jnż, 2e bawiący w Mo- 
skwie bankier i przemysłowiec 
amerykański Vanderlip miał n- 
świadczyć, że stosunki handlowe 
miedzy Rosją, a Ameryką już w 
najbliżgzem czasie zostaną nawia- 
zane, dalej, że unieważnione skut- 
kiem wydalenia delegata rosyj- 
gkieto Martensa z Ameryki, po» 
lecenia na dostawy zostaną odno- 
wione i że 20 pr. amerykańskiej 
floty handlowej jest rotową z 
wiosną rozpocząć przewóz amery- 
kańskich towarów «z Rosji. W 
pierwszym roku miałaby Amery- 
ka dostaronyć Rosji 2000 lokomo- 
tyw, a w następnych dwóch latach 
po 5000 lokomotyw. 

Wiadomości z Londynu brzmią 
nie mniej optymistycznie odnośnie 
do tej sprawy, 

Według nich sprawa stosunków 
handlowych między Rosją, a Ame- 
ryką niebawem wziętą zostanie 
pod rozwacę, Decyzja co do ta- 
go nastąpiła niezależnie od apelu 
rosyjskiego, wystosowanego do 
Wardinca. Spodziewają się, że 
delegacji rządu rosyjskiego w Ame» 
ryce żadne trudności nie będą 
czynione, Oo się tyczy” waluty 
rosyjskiej, to rząd amerykańsk- 
nie podniósłby kwestji co do po- 
chodzenia kruszcu rosyjskiego, © 
ileby mosił na sobie znak męnnicy 
jakiezokolwiek rządu, nznanega 
przez państwo amerykańskie, 


Otóż w przeciwieństwie do 
tych wiadomości, należy zazna- 
szyć, że według oświadcze 'la ama- 
rykańskiego ministra handlu Hoo» 
vera o podjęciu stosunków handlo= 
wych z Rosją tak dlugo, nie może 
być mowy, aż bolszewizm upadnie, 
a rząd sowietów ostatecznie Zo- 
stania obalony, Najwyrażniej wy- 
stępuje to stanowisko „Stanów 
Zjednoczonych w odpowiedzi, ja= 
kiej udzielił sekretarjat stanu w 
Ameryce rządowi bolszewickiemu 
na jego propozycję w kwestji 
podjęcia stosunków handlowych. © 

Odpowiedź ta brzmi: „Nie mo- 
żna dopóty oczekiwać polepszenia 
sytuacji, dopóki trwają przyczyny 
wzrastającego ciągle zubożenia 
Rosji. Polepszenie to możć na- 
stąpić tylko, jeźali produkcja ro- 
syjska przywróconą zostanie do 
pierwotnego stanu. Dopóki nie 
ma trwałych podstaw gospodar- 
czych dla tej prodnkeji nie można 
liczyć na wznowienie stosunków 
handlowych“. 


W wiązku 
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„Zachwilęszczęścia 


z Lidą Borelli. 


Dzieciine: Dzieciine: 
„Torpedowanie Oceanji: 


Mrywek z „Pana Tadeusza”, 


Około ust szczególnie widne były piegi, 
Nnż oczy Tadeusza jako chytre szpiegi, 
Odkrywazy jodon zdradę, poczną z kolei zwiedzać, 
Resztą wdzięków i wszędzie jakiś fałsz wyśledzać, 
Dwóch zębów braknie w ustach, na Ozole, Ba 


[akro 
Zmarszczki, tysiące zmarszczek pod moni: stg 

[chroni 
Pewno by się zdrada nigdy nie wykryła, 
Gdyby się Telimena mydłem Kneippa myła. 
Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło- 
darski. Do nabycia we wszystkich skle- 
pach perfumeryjnych i składach aptecz- 
nych. Roman Włodarski i S-ka, War- 
szawa, Karmelicka 1. 255—1 


REGINA KAGANOWSKA 
JAKÓB SZACHNEROWICZ 
zaślnbieni. 


Łódź, w 


kwietnin 1921 r. 
ry, zzo osĘSz EET 


ce 


LUCJA LIBIOKA 
E. PRZEDECKI 


Dr. praw 


zaślubieni. 
W marcu 1921 r. 


Czas odnowić 
prenumeratę. 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
22 kwietnia 1921 


Sytuacja na rynkach 
towarowych. 


, (e.k.) Ruch zniżkowy na ryn- 
jkach towarowych chwilowo ste 
zatrzymał, Na amerykańskim rynku 
miedzi ceny ostatnio nie podlegają 
wahaniom. Mieńdź elektrolityczna 
jest obeonie w cenie 12.75 centa, 
Poprawa ta jest skutkiem znacznie 
zmniejszonej produkcji. Angiel- 
skia rynki metalowe odezuły silnie 
niepewność sytuacji strejkowej. 
Cana na evne spadła dość znacznie 
i tranznkeja na skutek tero były 
żywsze.  Słałość cen ołowin i 
cynku jest wynikiem sankcji, jak 
również tego, iż tabrykanoj za- 
opatrzyli się w te produkty, w 
obawie przerwania komunikacji 
przez strejk ogólny. Na rynkach 
niemieckich jest tendencja ntrzy- 
mania cen metali; ceny nawet sie 
podniosły, w osrólności jednak 
spekulacja wykazuje powściącli- 
wość. Na rynku srebra panowały 
silne wahania; po nadmiernym 
wyśrubowaniu cen nastąpił silny 
spadek, tak że znowu osiągnięta 
została niemal najniższa cena. 


Na amerykańskich rynkach ba- 
wełny panuje spokój. Podlegały 
one wprawdzie od czasu do czasu 
ożywieniu ze strony angielskiej. 
ale ustało to szybko z powodu 
strejku, W ostatniej chwili ceny 
się ustaliły. Wiadomości o nowych 
zbiorach są  naogół pomyślne. 
Notowania amerykańskie wykazują 
po ostatnich spadkach niemocną 
zwyźkę cen; to samo da się po- 
wiedzieć o cenach bawełny ame- 
rykańskiej w Livepoolu. W Bre- 
mie eeny powoli spadły do 17 
marek, ostatnio trochę się pod- 
niosły. Bawełna egipska ulerała 
silnym wahaniom, gdy bawełna 
wschodnio-indyjska była w zupeł- 
nym zastojn., Tranzakeje- nićmi 
i przędzą wykazywały znaczną 
powściągliwość przy dalszej zniżce 
cen. W Londynie usiłowano po: 
wstrzymać spadek cen przy po- 
mocy sztucznego zmniejszenia po- 
daży, co się jednak nia udało, 
gdyż popyt się nie zwiększa i 
i ceny dalej spadają.  Więlkie 
rynki zagraniczne jedwabiu czę 
 ściowa się ożywiły. Na rynkach 
francuskich daje się odczuć pewne 
ożywienie, jako że składy wreszcie 
częściowo wyprzedanoa, 


Rynki skóry i futer wzmoeniły 
Bie aczkolwiek tranzakcje są jeszcze 
chwilowo nieznaczne. Umocnienie 
natychmiast ożywiło rynki skóry. 
Szczególnie krytyczne stosunki 
panowały na niemieckich rynkach 
drzewa, gdyż zapasy się nagro- 
madziły, a ceny spadły, Nagro- 
madzenie materjału jest skutkiem 
niemożności eksportu do Holandji, 
Belgji i Danji, gdy jednocześnie 
zniesienie zakazu wywozu drzewa 
ze Szwecji stworzyło dla Nięmiec 
poważną konknrencję, 


Kryzys kauczakowy trwa dalej. 
Ceny, które zaczynały się podno- 
sié, znowu spadły, Szczególnie 
uciążliwa sytuacja jest na rynku 
angielskim, który nie może swych 
ogromnych zapasów zbywać do 
Niemiec, gdyż przemysł kauczu- 
kowy niemiecki, w obronie przed 
sankcjami, nabywa towar na innych 
rynkach. 

Na angielskim i zamorskich 
rynkach cukru ceny znów się 
podniosły, tembardziej, że stosunki 
prodnkcji ua Kubie przedstawiają 
się coraz gorzej, Przeciwważa to 
zjawisko zwiększenie produkcji 
buraków cukrowych, która w sga- 
mych Niemczech będzie o 15 proc 
Le m w roku ubiegłym, 

a n 
asiani aiia o, 1E 

Na rynku korzennym ceny wa- 
hały się nieznacznie w obie strony. 
Naogół podaż wjelu towarów się 
wzinogła, a popyt zmalał i ogra- 
niczył się tylko do pokrywania 
niezbędnych potrzeb. 

a niemieckim rynku kawy 
były tranzakcje mierne, zbyt 
Wewnątrz kraju przy nieznacznie 
pouniesienych cenach był zadawa* 
lający, Rynki brazylijskie nie wy- 
każują zmian, na rynkach zaś ame- 
, fjkańskich ceny spadły w dalszym 


ciagu i osiągnęły swe minimum. 
Na rynkach chemikalji ruch był 
trochę większy, jednakże obroty 
są wciąż jeszcze nieznaczne i 
również skierowane tylko do po- 
krycia niezbędnych zapotrzebowań, 


Ruch towarowy w porcie gdań- 
skim był w ostatnim czasie bardzo 
nikły. Okręty odchodzące nie za- 
bierały wcale żadnych ladunków, 
a perco przynosiły na targ 
tylko małe ilości towaru. Niemniej 
znać niewątpliwą zmianę na lepsze, 
bo oprócz drzewa, odchodziły także 
pokaźne transporty cementu i cu- 
kru polskiego. Linjami zamorskie- 
mi przychodziły także pewne za- 
pasy towarów, które następnie w 
małych ilościach transportowano 
dalej do różnych innych portów 
nad morzem Bałtychiem. 

Prawie połowa okrętów odcho- 
dzących posiada ładunki. Między 
towarami, które wchodziły do portu, 


główną rolę grają węgiel niemiecki 
i angielski. Prawie co tygodnia 
zawija do portu jeden okręt z ła- 
dunkiem węgli angielskich. 


Koszta transportu od wschod- 
niego wybrzeża Anglji do Gdańska 
wynosiły w lutym przeważnie 12 
szylingów, w marcu około 11 i pół 
szylingów, a ostatnio tylko 10 i pół 
szylingów. Rata transportowa za 
węgiel od Szczecina do Gdańska 
wynosi 60—65 marek, od Emden 
do Gdańska 75—80 mk. W osta- 
tnim czasie odchodziły także po- 
kaźne ilości cukru do portów nad- 
baltyckich, przyczem płaciło się za 
transport do Rygi 200, do Libawy 
150—160 niemieckich inarek, do 
Helsingiorsu i Abo 90—110 fińskih 
marek za tonę. Na początku marca 
wynosiła stawka targowa do Libawy 
175 marek, a do Memla 100 mk. 
Za progi do Danji płaciło się w 
ostatnim czasie 18 oere za metr 
sześcienny, za drzewo rżnięte do 
Angliji około 55 szylingów za sztan- 
dard, 

Na najbliższy czas oczekują pe- 
wnego polepszenia się stosunków, 
bo uważają za możliwe znaczniejsze 
transporty drzewa z Polski. 


Produkcja żelaza w Rosji. 


Bolszewicka statystyka, aby dać 
obraz stanu produkcji w odlewniach że- 
laza, ogranicza się tylko do zestawienia 
cyfr z ostatniego trzechlecia, co atoli 
przedstawia niedokładny, albo tałszywy 
stan rzecy. Aby objąć w jakim stop- 


dami bolszewickiemi cofnęła się, należy 
produkcję obecną porównać z produk- 
cją z ostatniego roku przedwojennego. 
Takie porównawcze zestawienie znaj- 
duje się w nr. 47 czasopisma „Eko- 
nomiczeskoj Zizni”*, które poniżej po- 


niu produkcja żelaza w Rosji pod rzą- | dajemy: 
Produkcja żelaza wynosiła w 1000 pudów: 


1913 | 1916 | 1920 


W południowej Rosji 
W Uralu 
W środkowej Rosji 


razem 


Do roku 1916 ubytek produkcji jest 
nieznaczny. Takim staje się dopiero w 
chwili wybuchu rewolucji bolszewickiej. 
Natomiast liczba zatrudnionych robot- 


| 257310 | 251781 


Proc. produkcji z r. 1920 
w stosunku do roka 1913 


ników w odlewniach żelaza nie zmniej- 
szyła się ani w przybliżeniu w tym 
stopniu, co wynika z następujących 
cyfr: 


Liczba robotników wynosiła: 


ZEE AAA o 
1916 | 190 | Moine da eska ia? 
W południowej Rosji 89510 | 137038 50055 34.5 
W Uralu 118169 | 179211 | 69916 55.8 
W środkowej Rosji 55120 | 41650 | 22485 88,0 — 
razem | 240799 | 357889 | 119554 | 49.0 


Przemysł i handel polski. 


[|] Amerykańsko - polska 
izba handlowo-przemysłowa 
w Polsce. Zgodnie z uchwałą 
walnego zgromadzenia z dnia 15-g0 
stycznis b. r. tow. polsko-amery- 
kańskie przystępuje w charakterze 
założyciela do zorganizowania samo: 
istnej instytucji amerykańsko-pol- 
skiej izby handlowo-przemysłowej. 
Odpowiedni statut został już przed- 
stawiony władzom i natychmiast po 
zatwierdzeniu go, towarzystwo pol- 
sko-amerykańskie zwoła pierwsze 
zebranie organizacyjne izby. Tym- 
czasem towarzystwo przyjmuje już 
w swoim lokalu (Warszawa, Pałac 
Staszyca, Nowy-Swiat) zapisy na 
członków izby i udziela wszelkich 
informacji. Na członków zapisały 
sią dotychczas następujące firmy: 
„Baldwin Locomotive Works“ (Biuro 
warszawskie), „The Poeples Indu- 
stral Corporation*, „All Trading 
Corporation“, Sp. akc. „Pacific“. 
Union Liberty Co., International 
Electric Co., Polska Spółka akc. 
handlu zewnętrznego, P. N. Gray 
et Co., Mc Elwein, Morse et Rogers, 
Fabryka maszyn rolniczych w Ło- 
wiczu, Spółka akcyjna Tow. Hudsen, 
Bank Związku Spółek zarobkowych 
w Poznanin, Towarzystwo Polo- 
americana i Polsko-bałtyckie Tow. 
handlowo-transportowe. 


[I Nafta w Gdańsku. Gdańsk 
staje się znowu ważnym miejscem 
w handlu naftą, mianowicie staje 
się portem eksportowym dla naf- 
ty polskiej, która obok nafty ru- 
muńskiej odgrywa ważną rolą na 
rynkach europejskich. Od czasu 
powstania państwa polskiego eks 
port nafty polskiej kieruje się w 
dużym stopniu na północ, przez 
Gdańsk. Wydobycie ropy w Pol- 


a A 


sce w 1920 roku wynosi okrągło 
765.000 t., co stanowi nie wiele 
więcej, niż połowę produkcji na 
fty w najlepszych latach przed- 
wojennych. 


[| Komisja do rokowań z 
Rumunią. Przy ministerstwie 
handlu i przemysłu utworzono 
specjalną komisję do sprawy ro- 
kowań ekonomicznych z Rumanją 
W komisji biorą udział przeista- 
wioiole zaifteresowanych sfer. 

(wł.) 


[| Przewalutowanie kapi- 
talu. Od dnia 16 do 81 marca 
r. b. ogłoszono następujące posta- 
nowienia min. przemy. ihandlu, 
oraz skarbu w przedmiocie prze- 
walutowania spółek akcyjnych. 

„Towarzystwo Akcyjne Lu- 
belskiej Fabryki Portland Ce- 
mentu „Firley“. Powiekszenie 
kapitału zakładowego, wynoszące- 
go mk. 3,295,925% o mk, 13,720,000, 
drosą przewalutowanja wartości 
majątku. Za 1 akcję 100 rublową 


GAZETA HANDLOWA 


„Towarzystwo Akcyjne Wy- 
robów Węłnianych i Bawełnia- 
nych M. Silberstein w Łodzi“. 
Powiększenie kapitału zakłado- 
wego, wynoszącego mk. 4,804,996% 
o mk. 17.280,000, drogą przewa- 
lutowania wartości majątku. Akcje 
10,000 rublowe zostają przestem- 
plowane na mk. 108,000 każda. 
(Monitor Nr. 67, 1921 r.). 

„Częstochowskie Zakłady Wy 
robów Włókiennych „Stradom*, 
Spółka Akcyjna“. Powiększenie 
kapitału zakładowego, wynoszące- 
go mk, 3,456,000 o mk. 12,544,000 
drogą przewalutowania wartości 
majątku. Akcje 500 rublowe 70- 
stają przestemplowane na pięć (5) 
akcji po mk. 1000 każda, (Monitor 
Nr. 69, 1921 r.). 


Kronika ekonomiczna. 


* Zastój w handlu angiel- 
skim. Według „Evening News“ 
800—900 okrętów angielskich, po- 
jemności blizko 2 miljony ton, 
stoi bezczynnie w portach z po- 
wodu zastoju w handla. Okręt o 
pojemności 4.600 ton, za który w 
roku 1920 ofiarowano 90 tysięcy 
funtów szterlingów (cena, którą 
wówczas odrzucono), sprzedano 
|przed niedawnym czasem za 10 
|tysięcy funtów. Za okręt, dawniej 
niemiecki, zbudowany w r. 1914, 
zapłacono 1000 funtów  szterlin= 
gów, co czyni 6 szylingów za to- 
ną. W przemyśle budowy okrętów 
około 56 tysiący robotników jest 
bez pracy, w przemyśle budowy 
maszyn 170 tysięcy robotników. — 
Sytuacja jest teraz gorszą, niż 
przedtem. 


* Nowa moneta sowiecka. 
Rząd sowiecki podejmuje na nowo 
bicie monety. Zatrudnionych bę- 
dzie przy tem 1242 robotników. = 
Nowe monety oparte będą ną sy- 
stemie metrycznym. 


* węgiel angielski. — „The 
Iron and Coal Trades Review“ 
podaje graficzne zestawienie cen j 
i wydobycia węgla angielskiego. 
Wydobycie w pierwszym i drugim 
tygodniu stycznia r. b. podniosło 
się z 47 miljonów ton na 64 mil- 
jony ton i nastepnie w czwartym 
tygodnia lotego i drugim oraz 
trzecim tygodnin marea spadła 
znowu na 42 miljony ton. W tym 
czasie spadły ceny za węgiel car- 
diff do kotłów parowych z 73i pół 
sh. na 57 sh., Nordhunberland do 
kotłów parowych z 70 sh. na 42 
i pół sh. za tonnę fob porty Nev- 
castle i Bristol. W dniu 1 kwiet- 
nia r. b. cena węgla cardiff do 
kotłów parowych najlepszego 57 
do 58 sh., Nordhumberland dv Ko- 
tłów parowych 42 sh. do 40 sh. 
za tonnę. 


Rynek pieniężny. 


Giełda warszawska. 
Notowania z 21 kwietnia. 


Tendencja na papiery hipoteczne 
cokolwiek się wzmocniła, która do koń- 
ca giełdy się utrzymała, Listy zastaw- 


wydaje się 2 aXcja po mk, 500] gą ziemskie cokolwiek stabiej; natomiast 


każda 

„Towarzystwo Akcyjne Przę- 
dzalni Wełny Czesankowej „Dą- 
brówka*. Powiększenie kapitału 
zakładowego, wynoszącego mk, 
1,435,806% o mk. 5,184,000. prze 
walutowania wartości majątku. 
Akcje 500 rublowe pozostają prze 
stemplowane na mk. 5,400 każda 
(Monitor M 67, 1821 r.). 


„Towarzystwo Akcyjne Wy 
robów Kapeluszowych Herman 
Schlee w Łodzi*, Powiększenie 
kapitału zakładowego, wynosżą- 
cego mk. 1,296,000 o mk. 4,704,000, 
drogą przewalutowania wartości 
majątku. Akcje 100 rublowe zo- 
stają przestemplowane na mk. 
10,000 każda, (Monitor X 67, 
1921 r.). 


(Monitor X 65, 1921 r.). | miejskie się wzmocniły. Ruble słabiej 


przy małych obrotach. 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
22 kwietnia 1921 


Tranzakcje. 


6-proc. 1917 r. za 100 mk. 112 — 
114—115. 


Listy zastawne. 
4 i pół proc. ziemskie za 100 mka 
250—256. 
5 proc. m. Warszawy 340—541, 
Waluty i dewizy. 


Dolary Stanów Zjednoczonych 800— 
806—8205 dot. 800—805 czeki, 

Dolary kanadyjskie 680 got. 

Franki francuskie 59.50 — 60 czekł. 

Franki belgijskie 62 czeki, 

Marki niemieckie 12,90—1284 czeki. 


Akcje. 


Warsz, Tow. Kop. Weg. i Zakł, Hut 
9000—9100. 
Lilpopy I em. 2750— 2700, II em. 2850- 


Rudzkie 20500—20000—21500. 

Strachowickie 6575—6575. 

W. T. Handlu i żeglugi I em. 2175- 
2250, II em, 2100—2150. 

Ł. J]. Borkowski 2700—2600—2700. 

B-cia Jabłkowscy 2200—2250, 

Firley 2900—2850. 

Bank Dyskontowy st. 2525, 

Bank Kredytowy I — III em. 2750, 
V em. 2575. 


Z warszawskiej czarnej giełdy. 
(Telefonem). 


Na nietrzędowej gieldzie warszaw- 
skiej były wczoraj następujące noto- 
wania: | 

Dolary: 785, 

Marki niemieckie: 12,40. 

Franki: 57, 

Funty: 5,150. 

Korony austryjackie: 100. 

Ruble sowieckie: 5.9. 

Ruble złote: 37.500. 

Ruble srebrne: 189. 

Bilon srebrny: 74. 


Kurs marki polskiej. 


GDAŃSK, 21 kwietnia. Kurs mar- 
ki polskiej, wynosił dziś przedpołudniem 
8.15—8.20. Przekazy na Warszawę — 
7.65—-7,75. i 

GENEWA, 21 kwietnia. Za 100 mk 
polskich płacono 0.75. i 


| Rynek towarowy. 


NOWY JORK, 21 kwietnia, Kawa 
loco 6, na maj 5.72, na lipiec 6.16, na 
wrzesień 6.56, na grudzień 7.04, na ma- 
rzec 7.25. 

Bawełna loco na marzec 12.15, na 
kwiecień 11.80, na maj 11.02, na czer- 
wiec 12.26, na lipiec 12.54, na sierpień 
12.70. 

Bawełna siewna loco 6.20, na lis 
piec 6.95. 

Dowóz bawełny do portów Atlanty- 
ku i Golfu 4,000. 

Elekrolit miedź loco 121 trzy czwar= 
te, cyna 50.50, ołów 4.25, cynk 4.72, że- 
lazo 25, biała blacha 6.25. 

Szmalec prima western 10.50, łój 5 
i jedna czwarta. 

Nafta w cases 22.25, w tankach 
9.50, Standard wight 18.50, credit ba- 
lances 5.25. 

Cukier centryfugalny 5.64, terpenty= 
na 60, terpentyna Savanna 55.50. 


CHICAGO, 21 kwietnia. Pszenica 
na maj 125.50, na lipiec 105.25, kukury- 
dza na maj 59.50, na lipiec 62.25, owies 
na maj 37,875, na lipiec 50,125, żyto na 
maj 111.25, na lipiec 97.25. > 

Szmalec na maj 9.65, wieprzot 
na maj 15.20, boczek na maj 8.87, BI0* 
nina najniższa cena 8.50, najwyższa 9.59: 

winie lekkie cena najniższa 8,70, 
najwyższa 9.10. r 
} Świnie ciężkie cena najniższa 8.25, 


¿sza 8.50. 
Poj Sh świń do Chicago 21,000, na 
zachód 12,000. 

NOWY JORK, 21 kwietnia, Pszeni- 
ca czerwona ozimina 157. Pszenica 
twarda ozimina loco 154, kukurydza lo- 
co 75.50, mąka z Spring wheat clears 
6—7. Fracht zbożowy do Anglji 7, do 
kontynentu 17. 


Notowania giełd europejskich 
(z dn. 21.IV). 
Paryż | Londyn | Zurych Berlin  |Amsterdam | New-York 
Paryż CEJ 58,005 | 2837, | 2170 | 476, | 13,66 


Londyn | samo | coma) 


Zurych ED | 227, 


Ryga | 25,50 | 1450, 
Amsterdam| 20,10 | T; 
Wiedsń | 4630, | 258220 | 1i 


22,715 | 250,50 | 
| aan | 


| < 
| 10,875 | 


11,3125 3,93 


4,50 | Smm | 233,75 


1,75 | 1016, | 22420 | 338,50 


+ B Piatek 22 kwietnia 1921 r. Nr. 108 
|| A >| NN 


i W niedzielę, poniedziałek, wtorek 1 środę dn. 24, 25, 26 1 27 b. m., W niedzielę, dn, 24. (4 Snrguczowa. Rolą Barbary wy< 
Teatr „SCALA“ eco ej godz. 3 wiecź. odbędą się przedst. znakomitej rosyjskiej 1 poniedz. d, 25 b. m. „Skrzypce Jesienne kona Paschałowa, === 


i i We wtorek, dn. 26 66 w 3 odsł. Ibsena. Rolę „Nory* wy- 

_ Cegielniana N18. _ || ut. dram. ostra iow" nry Alokanirówny PAYCRAŁOWEJ Zesporaro: | 1 órodea'378.m. gg INTO EAS kona Paschatowa, = 
WJ 10-01 od aco serisi o syjskich art, dr, mosk. i petersburskich teatrów pod dyr. A. Arkadjewa. W próbach „„PAWEŁ f-szy*s Mereżkowskija. 5047 —1 
= EE „m ar = ZE 

u === TYLKO 4 PRZEDSTAWIENIA. === Pierwsze Egz „Pi RABIA LUXEMBURG 
Teatr 0 oretta aieka M erha W. erida kN za => AS A A Głośnn operotką w 8 aktach, rt Lchara, (Piękne własne kostjumy). = 
=—: i i h = 
oda NL 58. l Dyr. polsk, teatrów. KW ata Mae W a e testa. © w posadzi „Cmotliwa Zuzanna”. 
an An 


_ PIERWSZA KRAJOWA — 
WYTWORNIA OPORNIKOW 
S. KLEIMAN 
WARSZAWA, LESZNO 37, e tel. 134-28", 


POLECA 


EKOTŁY 


żelazne 8 sztuk oraz 3 wa- 
4 gi 10 pudowe okazyjnie 
© do sprzedania. Nawrot 
g Je 28, m, 3. 840—3 
Motoye! 10 H, P. Dey- 

lindrowy z bocznym 
wózkiem sprzedam, Piotr- 
kowska 02, Kautz, fry- 
zjer. 191—2 


Ya Dr. med: j 
E E |; sław Stwiński|| 
Dyrekoją koncertów: Alfred Strauch. 


SALA KONCERTOWA. 


Czwartek, dnia 28 kwietnia, o godz. 8.15 wiecz. 


KONCERT -RECITAL 


Wieczór Chopinowski 


Choroby mmysłowe i ner- 
wowe. 


Południowa 6, m, 6. 
Godz. od 4—6, — 


Dr. M. Kantor 


CHIRURG aż NORSE PE A 
od do motorów i dynamomaszyn FR Tasiemka  Szaja Lajb 
Program wypełni Józót rę aN Rozruszniki i Regulatory predn stalego 1 zmiennego M) l seuri zo 


nia z 1899 r, wyd, w Èo- 
(Benedykta) A I. 796 dzi. 270—3 


Dr, med. Artar Pana © 


Chirurgja I Prze) JDWA WAGONY SIARCZANU ŻELAZA 
i (Choroby nerek, pęchorza i wagi (Kisenritriol) 

ki moczowej) | JEDEN WAGON NATR. BISULFIT, 
powrócił i wznowił 5.000 KILOGRAMUuW DWUTLENKU MAN- 


gar; ki 36 M ? i SNERTA GANU (Braunstein) w kawałkach i mielonego 
niasz . i . 
| ; SG e enid i ar r pe do sprzedania. 


EA E E aueta POCTE our ak Pie REPREZENTACJA:  1t7—t 
x | olskiego*, Piotrkowska w godzinao ; 
Pag | Biuro €kspedycyjne 7" |blurowych. > -> ss6—2|Hl, Senft, Kraków, Bonerowska L. 6. 


w wykonaniu pier wszorzędnym, 
— Przewijanie I naprawa motorów I dynamomaszyn! — 


Ulica G-go Sierpnia 


: Chopin: Prélude op. 45, Allegro de Concert op. 46, Ballade op. 
woz pi 48 2 1. Pranialnie So 49. Marourkaa op. 50 M 2 i 6, 


Impromptu op, 51. Ballade op. 52. Polonaise op. 53. Scherzo op. 54. Noc- 
turnò op. bb X 2, Mazourkas op, 56 X 1 12. Bercense op. 57. Sonate op. 58. 


Bilety do nabycia w scnu Sali Koncertowej codziennie od g; 10—1, oraz 
od fach a " miedziele i święta od godz, 10 == 12 1 od godz. |< 5 po poł 


ol” 


TANIĄ wę nace a - PASY JUDKIEWICZ i ZOAKOWSKI ~ Mroda Nauczycielka, GOLEC asa 


i znanych 
z najlepszej jędrnej skóry (Kernleder załatwia ekspedycję bagażów kolejowych, pakun- siarczan -Słonyt ze swej 


ków pocztowych, przymnie wasonowe ładunki i|panna, z 8-io kl. wykszt.. poszukuje kondycji skuteczności w reumaty- 

gestreckt) krajowa I zagraniczne, Ba-  |wyładunki w calym kraju. Wysyła” bagaże pry- 4 wyjazd. Oferty składać do admin. „Głosu r klady radz] 
lata sznury skórzane, bicze chromowe, watne do Ameryki Południowej. Wszelkie zlece Polsk.* pod „Lena* 2 45-859798 od 20 maja bach skórnych, nerwowych, 
troki, węże, smarjj) do pasów oraz nia załatwia się Hoke a A z ómłkowitą od- DISK. poa p . do 20 września. payaa: Li L. że 
< « 

wszelkie potrzebne artykuły techni- wt wolo Hydropatja, Órdynować będzie dr. Wł, Hara- 


.F s ? ø - ; 
| czne dostarcza najtaniej ze składu Centrala: Łódź, Piotrkowska „© 9. D k jewicz. Ceny kuracji niższe, jak w innych zdro- 
R: s r jowiskach krajowych. Dojazd przez st, Kielce, 
2 M B h H | Filje: w Kaliszu i Warszawie. |A/ p w an pe 9 Uer st. kolei aoas jakia Zaka, skąd 16 tm, 
« 1 M a arier, do Solca. zg nap wysyła Zarząd Solca, poczta 
dużego rozmiaru 8'/,x5'/, do sprzedania oka- |Stopnica, ziemi Kieleckiej, 5272—5 


Piotrkowska 25, w podwórzu, NAC DES zyjnie. Wiadomość: Nawrot 2, Majewska, 27-2 
Zakład Wód Mineralnych 


Ostrzeżonie. n p Maison Nouvelle” | 
Zgubiłem ozek za N 12509, attów 99A ( nj | w CIECHOCINKU 


na sumę Mk. 18.000.—, płatny 22,4 1921 r. jest otwarty od dnia 16-g0 maja do dala 
przez Dom Fkspedycyjny „Union“ Pabjanicki 30-go września włącznie, 
na Bark Polskich Kupców 1 Przemysłowców jrn PCA JODO -BROMO - STORE 
dż z z AR szózególnie; Są pożyteczne przy cierpienłac 
SS kj kabin Łodzi. iw takowy sa nie SKRORULIOZNYCH, REUMATYCZNYCH i AR- 
ważny i ostrzegam przed kupnem. TRETYCZNYCH, chozobach KOBIECYCH i NER 
Łaskawy znalazca zechce takowy zwrócić do 


| : 3 à ÓW K 3 
Domu Ekspedycyjnego „Union*, Pabjantee, ulloa' A F | WOWYCH, przewlekłych ZAPALENIACH KOŚCI, 
Warrzawska XM 31, 360— 1 $ IE i nie MIE$Z dl] U 
— m A KM MAM |. O mni m a M W z A 


OKOSTNEJ iSTAWUW wadliwej lub zwolnionej 

PRZEMIANIE MATERJI, OTYŁOŚCI, OHRONI- 
Poszukiwane iest w Rosanowie (kuchnia, 8 pokoje z urządze-| 
niem) do wynajęcia. Wiad. Jūl. Haeusler, 


CZNYCH chorobach SKÓRNYCH, przewlekłych 
KATARACH górnego odcinka dróg oddeche- 
wych, niektórych cierpieniach „OŁAĄDKOWO- 
mieszkanie zeń, Wysoka 4 308—1 | 
składające się z pokoju do trzech z kuchnią | l 
Pośrednictwo pożądane. Wiadomość do biura pa yGOLETNI PRACOWNIK 


KISZKOWYCH, chorobie ANGIELSKIEJ i w. in, 
Zakład posiada 12 źródeł z rozmajtą 
Braoi Szczecińskich, Przejazd 15. 806-8 s K ` 
raoi Szczecińskich Liae na niewypowiedzianej posadzie pószńkuje sta= PIEFWSZOFZ iny facnowig 
$ nowiska kasjera, magazyniera lub temu pod. 
Kote i kołóry do obrębiania w miejsou lub na wyjazd, Na żądanie kancia,jz kapitałem 1—2 miljonów przyjmie posadą 


koncentracją solanki od 6*/4 do 4; 
(artezyjskie M 8 do picia, zawierające 
ZONE ant la Śl słu | — [ZOT i świadectwo. Łaskawe oferty pod „T. kierownika tkalni na prawach udziałowcea.| 


1,28 Jednost. emanacj! radloaktywnej), 
UL. G-epgo Sierpnia 34 m.2i. Frede. M.* do „Głosu Polskiego*. 211—2 Oferty dó „Głosu* sub „Fachowiec“,  408-3 


MAKE Pszenną Amerykaiską 


RYŻ wszystkich gatunków 


posiadają do natychmiastowej sprzedaży 
lub późniejszych dostaw 


Bracia field w Gdańsku 


Kaśsubischer Markt 1 b. 
Telef. 2793. 35—1 


Piotrkowska 43 front, II piętro, 


powróciła z Wiednia. Poleca piękne modele, 
oraz koffekcję/damską. 212—2 


W Ciechocinku można brać kąpiele: SOLAN- 
KOWE, BOROWINOWE, KWASOWĘGLOWE, 
ELEKTRYCZNE, ŚWIETLANE, ŁAzNIB, INHA* 


gą 70 1 zabiegi HYDROPATYCZNE, 


jupię wannę kąpielową power mało używany do gtudnnt nniwersytetu|ijanchman Chaja Różaj Jacharz Aleksy zgubił 5 5 Shat cień pen a 
A ż piðoykiem. Piotr. R sprzedania. Winda- Jagiellońskiego zutyclH zgubiła dowód osobis- | spra rosyjski, wyd. Kawaler e oh posżakujć 
kowska 141, Sklep Komi-|mość: Pańska X 34, m. 7. nowany nauczycie], wzno-jty, wyd. w Łodzi, 84—3|w Łodzi, oraz tymczaso- poszukuje pokoju z me- 


sowy. = ___ 268—8 aw |Pniyapasnvla do piana jenryi Domagalski za. | "% kartę zwolnienia, RARE lub bez; ód gospo- pokoji umeblowanego 


a a Z M eble z 3 pokoi sprze- wer ok j d gubił kartę owołania, darza lub przy rodzłnie. 3 

AAA, [Pope me? le E dam. Piotrkowska 18: R brym stanie do sprze-| Jm. Zawadzka it Rak wyd. w P.K. U.  73—8 pa A k zór:-GR'M AE eraa ah oe 

derobę de. aAA KRA | "RZL ; z joren Ádam zgubił Wagoniki wywrotne „Głosue + 505—2|sub. „Artus,  " 84—3 

Wólczańska 43, sę jenerator metalowy w pe BA S e pożyczalnia, sprzedaż U kartę urlopową, wyd.||| *' kolejek podjszdowych, Jo 

NOWIOŁ * 846—90]'" dobrym stanie sprze- power 1 fuzję sprzedam /, żurnali mód parys=|w Łodži, 307—8 lokomotywy zarotnice, f © ê 

a mn mn ARM, Rokicińska Ae 60, fE tanio, Wólczańska 120, kich. Polska Agenoja| o- anarei | | ST! r p P KUPUJ E 
upuję mebie, dy-|m, 28. 885— 1 |ofio. I p 258—-3 Ogniwo" Sienkiewicza |ranoRyfka zgabiła pasz |£ drejszajdy i podkłady mamina 

AA. K wany, gatdero-! = | z m m I Ne BT. 57—2) pen niemiecki, wyd. drawni | meble, dywany, plusz, 

bę, bieliznę maszyn do fikazja zbogania slę 5 olo power w dobrym stanie] =m] Y Eod. 220—3 rewniang „do sprzedania, Wiado- | futra, garderobę, maszy- 

ażyola. Benedykta X 290] minutowy aparat to- | do sprzedania. Klif: |pjypożycmalnia żuraali fompner Herea zgabił || noge, jax również wezen | 0056 u strólcieja K. |ny oraz sprzęty domowe. 

m. 18, Laznik, 870—606 to raficzny sprzedam. skiego 101, m. 3, od 1 do, U poleca wykwitne żur= | | ję ort rosyjski H- d materjał do przylnocówywa- Klepko, Krótko N 10. Dzielna 19, WAJCMAN, 

c= PIG 12, h, 18, od 4—5,,? i pół pp. 254—3,nale. Konstantynowska 0 m er || "ia szyn dostarcza po cenach w sklepie. 961—48 

A, sie sprzedaje: otos] 2106—3 |putynowany zacczrcięj N 57, fe. | piętro. 90—5 | w 08, g= niskiėh ps 

. many, SZATY, ŁÓŻKA, | amusmwomaswwzowanema | utynowany nauczycie 


| as do" oouo. tgauerberger Albert zgu || Smoschewer i S ka JiZaginęłakarta Ba 

biurka, śolana 15 metro- pqqamw dzierżawę ogród | Naa Leci hEpzajai yżeł młody do eprze-|jj bił paszport niemiec- |$ Tag 9. Pu Bydgeszcz, Tal, a 

wą z okienkami i drzwia. O owocowy z ziemią, pos: paie AL ARE T a bwi sal a karri Hejmon, o. Kga 0 prze Od: 
N panji zapasowo-sanitarnoj N 2, 


mhi Przeździeoki, Piotr-|g mieszkaniem. Komuni Ceny  przystępne./m. 8. 95—2| th wyd. w Łodzi, 93—245 


kowska 108. 217-10| kacja tramwajowa blisko, I Maja I8, m. 9, 78-4 ajoh Franciszek zgubił rocżnik 1805. wyd. przez oficóra | „oda biurowa Gluzoty* 
Kkuszorka Maria Kubie-/Eodzl. Sienkiewicza N 6, | gtengret z AN lg ubione dotomen i (R dowód osobisty, wyd. Folwark Uorkaka Haradi i a Pi łokei dłoga £ matoweml 
LT jade Piotr. |m I 50—3jÙ praktyką powróciwszy | ` * [y Romaniu oraz kårteinn Pomorzu 1900 mórg |gddać w magistracie w Stry onean aan byłaby wa jade do 
4.9Wska 199. 872—10| press Michał zgub. paez-|7 "OJ5¥A poszukuje 3a-ininm Aron zgabił ES abt ye Fpi ŚŚ do sprzedanie; w tymj "= 370—3 | zestatracji, kawiarni lab t. p. 
ORT an port polski wyd.w Ło=| x; 7 „, posady. Krucza port niemiecki, wyd.) otamni | 200 mórg łąki, 100 mórg Wiadomość: Piotrkowska 100, 
p. szały, otomang} api z "2—3 1, Wnoław Smoleński. w fods. *. 803—3 pogaski Stanisław zgu- | lasu I młyn wodny z cå- Szofer H Mo ter w mleczarni, godz. 8—4 pp. 78-i 
Rede Wd och ołów | mT | janoigorkron Satusi za- bił kartę beztermino- ya rek 2p t | z JU zę: 
i r Eiane «io: 0 laaie raa a, Saa] f o mue! z4- wego urlopu wyd.w Lo-fi martwym, Wiadomaśći!z dobremi referencjami K ł Í hi ķi 
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